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SIÓDMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU

d u c h a  Św i ę t e g o

ę j B p A

z Listu 
św. P aw ia Apostola 

do Rzym ian (6,19—23)

B racia: Ludzkim  sposobem 
przem aw iam  dla słabości cia
ła  waszego: Jako bowiem w y
daliście członki wasze na 
służbę nieczystości i n iep ra
wości, aby brnąć w n iep ra 
wość, tak  teraz w ydajcie 
członki w asze na służbę sp ra
wiedliwości dla uśw ięcenia. 
Bo kiedyście byli n iew olnika
mi grzechu, w olni byliście od 
służby sprawiedliwości. I  cóż 
za pożytek m ieliście wówczas 
z tych rzeczy, których się te 
raz w stydzicie? Albowiem 
końcem ich jest śmierć. Te
raz w szakże uw olnieni od 
grzechu i stawszy się sługa
m i Bożymi, m acie swój poży
tek w  uświęceniu, a  za cel — 
życie wieczne. A lbowiem  za
p ła tą  grzechu jest śmierć. A 
łaska Boża — to żywot w iecz
ny w  Chrystusie Jezusie P a
n a  naszym.

( W AWANGEUA
według 

św. M ateusza (1,15—21)

Onego czasu: Rzekł Jezus
uczniom swoim: Strzeżcie się 
fałszywych proroków , którzy 
do was przychodzą w  odzie
n iu  obcym, a  w ew nątrz  są 
w ilk i drapieżne. Po ich owo
cach poznacie ich. Czyż zbie
ra ją  z ciernia w inne jagody, 
albo z ostu figi? Tak w szel
kie drzewo dobre, owoce do
bre rodzi, a złe drzewo, owo
ce złe rodzi. Nie może d rze
wo dobre złych owoców ro 
dzić, an i też drzewo złe, do
brych owoców rodzić. Wszel
kie drzewo, k tóre nie rodzi 
owocu dobrego, będzie w ycię
te  i w  ogień wrzucone. Tak 
więc po ich owocach pozna
cie ich. Nie każdy, który mi 
m ów i: Panie, P an ie — w ej
dzie do królestw a niebieskie
go. Ale kto w ypełnia wolę 
Ojca mego, który jest w  nie- 
biesieck, ten wejdzie do k ró
lestw a niebieskiego.

I

T ak  postaw ione py tan ie  m oże zdziwić, 
a naw et w yw ołać oburzenie w ielu  czy te l
n ików  „R odziny” . T en  i ów zapew ne po
w ie: „Też p y tan ie! Przecież odpow iedź 
każdego bez w y ją tk u  człow ieka, n ie m ó
w iąc o p raw dziw ych  w yznaw cach  C h ry 
stusa, pow inna być abso lu tn ie  tak a  sam a: 
Zaw sze!” P y tan ie  zaw arte  w  ty tu le  n i
n iejszej hom ilii je s t ty lko  z pozoru  p roste  
i sugeru jące  bezw zględnie jed y n ą  uczciw ą 
odpowiedź, zgodną z n a tu rą  i pow ołaniem  
człow ieka żyjącego po to, by  czynił do
brze, jako  pom ocnik Boga w  dziele s tw a
rzan ia  św iata. W pew nym  m om encie h i
sto rii Ziemi, gdy ukazała  się na n iej isto ta  
obdarzona rozum em  i w olną w olą, S tw ór
ca zyskał pom ocnika w  tw orzen iu  dobra. 
P ie rw si ludzie usłyszeli zaszczytne zap ro 
szenie do w spó łdziałan ia  w  akcie s tw ó r
czym  Boga: „W zrasta jc ie  i m nóżcie się 
i czyńcie sobie ziem ię p oddaną” .

P ierw sze k a r ty  B iblii z nacisk iem  pod
k reśla ją , że w szystko, co Bóg stw orzył, a 
w ięc i to, do czego zaprasza  nas jako  p o 
m ocników , było n ie  ty lko dobre, ale b a r 
dzo dobre. P o tem  jed n ak  przyszed ł grzech 
i p rzez grzech  śm ierć, o czym  ta k  d ram a
tycznie opow iada apostoł Paw eł. M ając na 
uw adze zm ienioną przez grzech sy tuację  
człow ieka, p rzestan iem y  uw ażać p y tan ie  
zaw arte  w  ty tu le  za ła tw e, gdyż odpo
w iedź n a  n ie zależy od tego, co uw ażam y 
za dobro, na  czy ją  korzyść będzie ono 
św iadczone, jak ie  w yw oła skutk i. Gdy 
jeszcze uw zględn im y naszą niechęć do

A był tam  człow iek z u schn ię tą  ręką. F a- 
razeusze podpatryw ali, czy uzdrow i go w 
szabat, aby  Go oskarżyć. Jezus rzek ł czło
w iekow i, k tó ry  m iał u sch n ię tą  rękę. 
W yjdź n a  środek. A  do n ich  m ów i: Czy w 
szabat należy  czynić dobrze, czy źle? R a
tow ać życie, czy zabijać? Lecz oni m ilcze
li. I spo jrza ł n a  n ich  z gniew em  i zasm u
cony ich zatw ardzia łością  m ów i człow ie
kow i: W yciągnij rękę. I w yciągnął. I od
zyskał w ładzę w ręce” (3,1-5).

S ta li czy te ln icy  naszych  rozw ażań, o p ar
ty ch  w  ty m  roku  na katechezie  drugiej 
Ew angelii, p rzypom ną sobie bez w ą tp ie 
nia, że je s t to opis k o n ty n u ac ji w ysiłków  
Zbaw iciela zm ierzających  do przyw rócen ia 
w łaściw ego ch a rak te ru  dn ia  św iętego, od
gryw ającego  w  zam iarach  P raw odaw cy  
rolę służebną w  życiu człowieka.

N atom iast faryzeusze chcieli zrobić z 
osoby ludzkiej n iew oln ika szabatu . S k rę
pow ali Iz rae litów  rozlicznym i, uciążliw y
m i przepisam i, przez k tó re  szabat sta ł się 
ciężarem  zam iast radosnym  dniem  w olno
ści dzieci Bożych. Ju ż  dw u k ro tn ie  C h ry 
stus w ykazał uczonym  w  P iśm ie i fa ry 
zeuszom  bezsens w ym yślonych  przez n ich 
k om en tarzy  do p raw a  o św iętow aniu  sza
batu. S iebie sam ego nazw ał „P anem  sza
b a tu ” , bo dzień św ięty  został ustanow iony  
dla człowieka, a n ie odw rotnie. Z treści 
przytoczonej dzisiaj sceny w idzim y, że 
C hrystusow i nie udało  się przekonać zaro 
zum iałych  przyw ódców  duchow ych w y b ra 
nego narodu . Oni naw et a rg u m en ty  b ib lij-

„Kiedy  należy  czynić dobrze?'
w ysiłku, skłonność do złego tkw iącą  w n a 
szej -zranionej przez grzech natu rze , tp 
w ów czas przyznam y, że p y tan ie  sięga 
podstaw  ludzkiej m oralności, a odpow iedź 
w ym aga po p ro stu  b o h a te rs tw a  i to  nie ze 
w zględu n a  tru d n o śc i zew nętrzne, a p rzy 
najm niej n ie  zawsze.

N ajczęściej opory  przeciw  dobru  tkw ią  
w  nas sam ych. M ówi o ty m  o tw arcie  A po
stoł narodów , u sk arża jąc  się na sam ego 
siebie,, że chociaż w idzi rzeczy dobre i 
ap ro b u je  je, to  jed n ak  nie zaw sze stać go 
n a  to, b y  je  w cielać w  życie. Jeś li tak  m ó
w i człow iek św ięty, ten , dla k tórego ży
ciem  b y ł C hrystus, to  co m oże zw ykły  
szary  chrześc ijan in?  Czynić dobrze w szę
dzie i zaw sze to  sp raw a  n ap raw d ę  tru d n a , 
ale m ożliw a. M ożliw a p rzy  jed n y m  zało
żeniu : Chcieć czynić dobrze. T akim  chę
ciom będzie zaw sze sp rzy ja ł Bóg. On się 
nie zrazi naszym i po tkn ięciam i i u p ad k a
mi. N ie sk reśli nas z lis ty  sw oich pom oc
n ików  naw et wów czas, gdy czasam i za ła
m iem y się i zw ątp im y w  siebie. Jeśli za
u fam y  Chrystusow i,' w cześniej czy później 
zaw ołam y za św. P aw łem : „W szystko m o
gę w  tym , k tó ry  m nie um acn ia !”

T ak  pow inna się kończyć nasza dzi
siejsza hom ilia  — postanow ieniem  w y 
trw a n ia  w  dobrym  działan iu  p rzy  pom ocy 
naszego Z baw iciela. I chyba tak i będzie 

'  cwoc naszych rozw azań, k tó re  z ilu s tru je 
m y w ydarzen iam i, jak ie  m iały  m iejsce w 
synagodze m iasta  K afarnaum , dokąd za 
p row adził nas w  p ierw szych  w ierszach  
trzeciego rozdziału  sw ojej E w angelii św. 
M arek. „Jezus w szedł znow u do synagogi.

n e  przy toczone p rzez Jezusa  zlekcew ażyli 
i chociaż Boski N auczyciel p raw ie  z k u r
tu az ją  p row adził z fa ryzeuszam i spór o 
sposób św ięcenia szabatu , ci z uporem  
trw a ją  p rzy  swoim, a Jezu sa  obserw ują, 
żeby Go ty lko  złapać n a  jak im ś u chyb ie
n iu  i oskarżyć przed  przełożonym i N a
rodu.

Zbaw iciel w iedział, że Jego przeciw nicy 
pozw alali w  szabat podaw ać lek ars tw a  
ty lko  ty m  ludziom , k tó rzy  by li w  niebez
pieczeństw ie śm ierci. Ich zdaniem  w yle
czenie kalek i z u sch n ię tą  ręk ą  w  dniu  
sobotnim  było p rzestępstw em , bo choroba 
n ie zagrażała  życiu. Jezus staw ia  problem  
w  szerszym  zakresie, by  w ykazać bezsens 
p raw  pom ija jących  człow ieka jako  n a j
w iększe dobro n a  ziem i: ,„Czy w  szabat 
należy  czynić dobrze, czy źle? R atow ać 
życie czy zab ijać?” Z ap lą tan i w e w łasne 
sid ła  fa ryzeusze m ilczą, bo przecież nie 
m ogą pow iedzieć, że w  szabat w olno zabi
jać. Człow iek nigdy  n ie pow inien czynić 
źle, je s t p rzecież dzieckiem  i pom ocni
k iem  Boga. D la nas postaw a faruzeuszów  
w y d a je  się w prost n ierozum ną. Ludzie 
dw udziestego w ieku  bez w zględu na  p rze
konanie stan ą  w  tym  sporze po stronie 
C hrystusa. A le p y tan ia  postaw ione w  K a
fa rn au m  m ożna jeszcze bardziej rozsze
rzyć, by  b y ły  ak tu a ln e  rów nież dzisiaj. 
Z robiliśm y to w  ty tu le  hom ilii, a n as tęp 
n ie p rzypatrzy liśm y  się jedynej godnej 
dzieci B ożych odpowiedzi. Czynić dobrze 
to nasze pow ołanie w  każdej porze.

Ks. A. B

N um er oddano  do sk ładu  6 czerw ca 1988 r.



Posiedzenie Zarządu Głównego
Społecznego Towarzystwa Polskich

Katolików
Społeczne Towarzystwo Polskich K ato li

ków jest organizacją społeczną, k tóra od 
szeregu la t coraz w yraźniej zaznacza się w 
system ie społeczno-politycznym naszego k ra 
ju. W ynika to z ogromnego zaangażow ania, 
z jakim  Towarzystwo — w ram ach, określo
nych swoim S tatu tem  — 'włącza się do dzia
łalności konsolidującej wszystkie postępowe 
siły społeczne w  im ię najbardzie j żywotnych 
interesów  naszej Ojczyzny. Świadom e tego, 
że popraw a stanu  ekonomicznego i gospodar
czego Polski oraz ogólnonarodow a zgoda w y
m aga działań autentycznych, nie sam ej de- 
klaratyw ności, w  m iarę sił i posiadanych 
środków  Towarzystwo pogłębia i poszerza 
sw ą działalność na najbardzie j znaczących 
płaszczyznach życia społeczno-politycznego. 
Do takich  w łaśnie działań należą wszystkie 
akcenty patriotyczne, zw iązane z u trzym a
niem  i u trw alen iem  pokoju oraz spraw ied li
wości społecznej w  świecie, działania m a ją 
ce n a  celu zintegrow anie Polonii, podtrzy
m anie w śród niej poczucia polskości i przy
należności do wspólnego dziedzictwa k u ltu ro 
wego, działania na niw ie zjednoczenia 
chrześcijan oraz działania, w których na 
pierw szy plan  w ysuw a się głęboka, obyw a
telska troska o w łaściw e wychowanie n a j
młodszego i młodego pokolenia w  duchu p a
triotyzm u, poszanow ania tradycji narodo
wych, w ychow ania dla pracy i dla pokoju. 
Również w iele uwagi, in icjatyw  i szeroko 
zakrojonych działań poświęca Towarzystwo 
w alce z wszelkim i przejaw am i patologii 
społecznej, zwłaszcza przeciw  alkoholizmowi 
i narkom anii, godzącymi w  podstaw y spój
nej, harm onijnej rodziny.

STPK, które swoimi działaniam i ukazuje 
się z jak  najlepszej strony nie tylko spo
łeczeństw u polskiemu, ale i za granicą, dba
0 stałe podnoszenie swego znaczenia i au 
to ry te tu  nie tylko w  kraju , ale i na świecie, 
zwłaszcza w śród starokatolików  na Zacho
dzie. Służą tem u m iędzynarodowe naukow e 
sympozja, m iędzynarodow e obozy m łodzie
ży starokatolickiej oraz w spółpraca z Po
lonią. Członków i działaczy Tow arzystw a nie 
zabrakło nigdy tam , gdzie potrzebna jest 
zaangażowana, uczciwa i rzetelna p raca  czy 
zwykła, ludzka pomoc. Ta w łaśnie ludzkość
1 rzetelność spraw ia, że działalność STPK 
sta je  się nie tylko w iarygodna, ale i po
żądana na w szystkich prowadzonych p ła 
szczyznach.

Posiedzenia Zarządu Głównego, odbyw ają
ce się z reguły dw a razy w roku, są forum , 
na k tórym  składa się nie tylko spraw ozdania 
z prow adzonej działalności, tak  statu tow ej 
jak  i finansow ej,. ale rów nież wytycza się 
priorytetow e kierunki pracy dla Prezydium  
i w szystkich odziałów terenow ych Tow arzy
stw a na najbliższy okres.

W dniu 14 m aja  1988 r. odbyło się p ie rw 
sze w tym  roku posiedzenie Zarządu Głów
nego STPK. Miało ono miejsce w  siedzibie 
Zarządu, przy ul. Balonowej 7 w  W arszawie, 
a uczestniczyli w  nim  — oprócz członków 
Zarządu Głównego — przedstaw iciele Dy
rekcji Naczelnej ZPU „Polkat" z dyr. K rzy
sztofem Gaw lickim  i Insty tu tu  W ydawnicze
go im. A ndrzeja Frycza M odrzewskiego z 
dyr. M ałgorzatą K ąpińską na czele.

O brady Zarządu Głównego Tow arzystwa 
otworzył prezes bp doc. d r hab. W iktor Wy- 
soczański, serdecznie w ita jąc w szystkich 
zgromadzonych, a m odlitw ę, k tórą rozpoczę
to posiedzenie, odmówił bp Jerzy Szotm iller 
z Częstochowy. N astępnie przystąpiono do 
tem atyki porządku dziennego obrad, w yzna
czono protokolanta posiedzenia oraz popro
szono dr S tanisław ę Guszkowską — w ice
prezes STPK —- o odczytanie protokołu z 
poprzedniego posiedzenia, tj. z grudnia ub. 
roku. Został on jednogłośnie przyjęty  przez 
Zarząd Główny i podpisany przez protoko
lantów .

N astępnie inform acje o bieżącej działa l
ności składali prezesi bądź w iceprezesi po
szczególnych oddziałów  terenow ych. Z po
danych przez nich inform acji w ynika, że w 
sposób szczególny w yróżniają się dw a od
działy Tow arzystw a: katowicki i lubelski. 
Oddziały te  dopracowały się bowiem swoi
stych, bardzo ciekawych i potrzebnych form  
działania. Jeśli chodzi o oddział katowicki, 
to jego „specyfiką” są organizow ane od k il
ku la t kolonie letn ie dla dzieci i m łodzie
ży. Na kolonie te przyjm ow ane są nie tylko 
dzieci członków Tow arzystw a z tego oddzia
łu, lecz i z innych oraz dzieci p racow ni
ków „P olkatu”. Oddział lubelski natom iast, 
oprócz im prez tradycyjnych, w łaściwych 
każdym  innym  oddziałom, od 1984 r. p ro 
wadzi w  swej siedzibie ekum eniczne spot
kan ia  dyskusyjne k ilka razy w  roku. Za

praszani są na nie przedstaw iciele różnych 
Kościołów z Polski, reprezen tu jący  różne 
środow iska zawodowe, w  tym  rów nież ludzie 
świeccy. Przy doborze dyskutantów  bierze 
się pod uw agę jak  najw iększą ich przydat
ność dla środow iska lubelskiego. W b ieżą
cym roku odbyły się już trzy tego typu 
spotkania.

Oddział lubelski na stałe do swego pro
gram u w prow adził też projekcje film ów re 
ligijnych (wideo) dla ludzi z różnych śro
dowisk Lublina, nie tylko dla swych „po
dopiecznych”. K ontynuow ane jest również 
prow adzenie akcji „Serce dla serc”. W m ie
siącu sierpniu również odznaka ta  zostanie 
w ręczona w ytypow anym  ludziom, a uroczy
stość ta  odbędzie się w  kaplicy kościoła pol- 
skokatolickiego.

Najw ięcej m iejsca i uw agi w  swoich sp ra
w ozdaniach przedstaw iciele oddziałów te re
nowych poświęcili czerwcowym wyborom  do 
rad  narodowych. W ybory te mogą przynieść 
Tow arzystwu uczestnictwo jego w ytypow a
nych przedstaw icieli w  wojewódzkich, m iej
skich i dzielnicow ych radach  narodowych, 
co ogrom nie podniosło by rangę STPK na 
terenie kraju , um ożliw iając jednocześnie To
w arzystw u prow adzenie szerszej niż dotych
czas działalności społeczno-politycznej. P ra 
w ie wszystkie oddziały terenow e otrzym ały

dokończenie na str. 8— 9

O brady  posiedzen ia  Z arząd u  G łów nego rozpoczęto  w spó lną  m odlitw ą



Z  kancelarii Pierwszego Biskupa
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N ow ofundow ane sz ta n d a ry : Z w ierzch n ik a  K ościoła 
i R ady  S ynodalnej K ościo ła P o lskokato lick iego

K ap lica  B isk u p ia  pw . M atki B osk iej Je rozo lim sk ie j 
K u rii B iskup ie j p rzy  u licy  Szw oleżerów  4 w W arszaw ie

Poświecenie kaplicy biskupiej i sztandarów Kościoła

17 m aja  br. P ierw szy Biskup Tadeusz R. M ajew ski dokonał u ro 
czystego pośw ięcenia kaplicy biskupiej w nowym  budynku K urii 
Biskupiej przy ul. Szwoleżerów 4 w  W arszawie oraz dwóch nowo 
ufundow anych sztandarów  B iskupa Zw ierzchnika Kościoła i Rady 
Synodalnej Kościoła.

Sztandar biskupi: na stronie praw ej na am arantow ym  tle zn a j
duje się w yhaftow any srebrną nicią piękny piastow ski orzeł i n a 
pis: Bóg, Honor, Ojczyzna: na stronie lewej na białym  tle  jest 
w yhaftow any kolorowymi nićm i herb  biskupów  polskokatolickicli 
i napis — hasło Kościoła: „praw dą, pracą, w alką zwyciężymy — 
słowa B iskupa H odura — organizatora Kościoła Narodowego”.

Sztandar Rady Synodalnej: na am arantow ym  tle  piastow ski orzeł 
(jak na sztandarze biskupim) i napis: „Bogu i O jczyźnie’; strona 
lew a: n a  błękitnym  tle w yhaftow any kolorowymi nićm i herb  K o
ścioła i napis „Rada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego”.

Po pośw ięceniu Pierw szy Biskup odpraw ił dziękczynną Mszę 
Św iętą do Ducha Świętego w asyście ks. kanclerza Ryszarda Dą
browskiego i ks. kapelana H enryka Przybyły. C erem oniarzem  uro
czystości był proboszcz parafii katedralnej — O ficjał Sądu K o
ścielnego — ks. d r  Tomasz W ojtowicz. W uroczystości wzięli udział 
kapłani zgromadzeni na Rejonowej K onferencji D uszpasterskiej.

W Słowie P asterskim  Pierw szy Biskup Tadeusz R. M AJEW SKI 
w yraził sw oją radość, że na co dzień w kaplicy będzie spraw o

w ana O fiara Mszy Świętej oraz powiedział, że w szystkie Jego oso
bista rzeczy, k tóre zna idu ją  się w  w yposażeniu kaplicy (obrazy, 
zabytkowy krzyż itp.) przekazuje testam entem  Kościołowi.

Hymnem Kościoła „Tyle la t my Ci, o Panie służbę w ierną  przy
sięgali...” zakończyła się uroczystość.

N astępnie w  sali Bpa Fr. HODURA w K urii Biskupiej rozpo
częła się K onferencja D uszpasterska dla kapłanów, k tórej przew od
niczył Pierw szy Biskup.

Odznaczenia Biskupa Helmuta Hilda

18 m aja br. M inister d r W ładysław Loranc — K ierow nik Urzędu 
do S praw  W yznań dokonał odznaczenia K om andorią O rderu  Za
sługi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej B iskupa H elm uta HILDA — 
Zw ierzchnika Kościoła Ewangelickiego H esji i Nassau, w iceprze
wodniczącego R ady Kościołów Ewangelickich w  Republice Fede
ralnej Niemiec. O rder przyznała Rada P aństw a w  uznaniu  zasług w  
rozw oju w spółpracy między PRL i RFN.

W uroczystości odznaczenia z Kościoła Polskokatolickiego udział 
wzięli Pierw szy Biskup Tadeusz R. M ajew ski i B iskup K oadiutor 
doc. d r hab. W iktor Wysoczański.

Ks. kanclerz RYSZARD DĄBROWSKITOKI

UROCZYSTOŚĆ DLA DZIECI 
W ODDZIALE KALISKIM STPK

W dniu 9 kwietnia br. Oddział Kaliski Spo
łecznego Towarzystwa Polskich Katolików zor
ganizował w  Strzyżewie wesołą imprezę w iel
kanocną dla dzieci pod tytułem „Zając”, w 
której uczestniczyło spore grono dzieci człon
ków STPK. W czasie tej uroczystości dzieci 
otrzymały paczki i uczestniczyły w  licznych 
konkursach. Uroczystość zakończyła wspólna za
bawa. Zdjęcia z zabawy będą przypominały 
dzieciom wesoło spędzony czas. Impreza ta 
wejdzie na stałe do kalendarza imprez Oddziału 
Kaliskiego Społecznego Towarzystwa Polskich 
Katolików.
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Tadeusz Fołtyn przedstaw ia serię oryginalnie opracowanych 
rzeźb: przeplatanych stylizowanym i gałęziam i posągów ludzkich — 
w ykonanych techniką traconego w osku w  brązie, miedzi i srebrze 
z dodatkowym i elem entam i takim i ja k  bursztyn.

Tem atem  rzeźb artysty  jest człowiek i jego osam otnienie w  w i
rze codziennego życia. Miłość do drugiego człowieka, ciepło ro
dzinne, pom agają znosić ciężar „jestestw a uczepionego na drzewie 
życia, z nierozłącznym i i duszącymi odgałęzieniam i”.

MILLY BRACCIANTE  
(krytyk sztuki)
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W edług d an y ch  M in isterstw a 
Z drow ia trzec ia  część p ró b ek  
m lek a  p o b ie ran y ch  w  p u n k 
tach  sk u p u  n ie  odpow iada 
p o lsk ie j n o rm ie  z pow odu za
n ieczyszczeń, sk a żen ia  m ik ro 
biologicznego, pozostałości a n 
ty b io ty k ó w , a tak że  z pow odu 
zaw artośc i pestycydów .

W W arszaw ie podp isano  a k t  
pow ołan ia  „ F u n d a c ji dla U ni
w ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o ” , 
k tó re j celem  je s t  w sp ie ran ie  
u czeln i we w szelk ich  p o czy n a
n iach  zm ierza jący ch  do odn o 
wy je j  bazy m a te r ia ln e j, a 
tak że  udzie len ia  pom ocy f i
nansow ej w  rea lizac ji zadań  
w  dziedzin ie n au k i i k sz ta ł
cen ia  k a d ry  nau k o w ej.

K lęska ekologiczna obięła w 
Polsce 27 obszarów . Blisko p o 
łow a o b szaru  ziem  u p raw n y ch  
uległa skażen iu , pow ierzchnia 
zagrożonych lasów  sięga 80% 
całego d rzew ostanu . S y tu ac ja  
pogarsza się. N ależa łoby  stw o 
rzyć w reszcie system , w k tó 
ry m  nie op łaca się płacić k ar, 
lecz ch ron ić  środow isko  — 
stw ierdziła  B ada Społeczno
-G ospodarcza p rzy  S ejm ie, 
p rzy p o m in a jąc , że skażone 
środow isko je s t szkodliw e 
rów nież  d ’a ludzk iego  zd ro 
wia.

W edług d an y ch  GUS-u za 
g łów ny w aru n ek  zasp o k o jen ia  
potrzeb  żyw nościow ych  pow 
szechnie u zn a je  się popraw ę 
zao p a trzen ia  ry n k u , a także 
popraw ę jakości żyw ienia i 
zw iększanie a so rty m e n tu  d o 
s tę p n y ch  produktów '. N ajczęś
ciej w ym ien ianym  p ro d u k tem  
żyw nościow ym , k tó rego  jakość 
p ow inna u lec  zm ian ie , by ły  
w ędliny , a dale.i — pieczyw o 
i m leko . S tosunkow o  n a jrz a 
dzie j k w es tio n u je  się jakość  
m a k a ro n u  i m a rg a ry n y .

S ta ty s ty k a  n a rk o m a n ii p o p ra 
w iła się. M ilic ja  z a re je s tro w a 
ła 16 229 n a rk o m an ó w , to je s t 
o 600 m n ie j niż w  1986 ro 
ku . Z m niejszy ła  się też  o 50 
liczba zgonów , podobn ie  o s t
ry ch  z a tru ć  z 1025 do 70*. 
N ajw ięcej n a rk o m an ó w  je s t w  
w o jew ództw ach : w arsza w sk im , 
grdyńskim , w ro c ław sk im , je le 
n iogórsk im , szczecińsk im , leg 
n ick im . M ają one p rzec ię tn e  
w sk aźn ik i rozpow szech n ian ia  
n a rk o m an ii 2 razy  w yższe n iż  
ś red n ia  k ra jo w a .

W zb iorach  G ab inetu  M onet 
i M edali M uzeum  Narodowrego 
w W arszaw ie z n a jd u je  się W’ie- 
le n iezw ykłe  ciekaw ych  i ce n 
n y ch  eksponatów ’. Oto jed en  
z n ich , zap rezen to w an y  n a  
sp ec ja ln e j w y staw ie  „M edale 
e u ro p ie jsb ie  od XVI do X V III 

w iek u ”

51-letni m ę żc zy zn a , n ie zró w 
now ażony psych iczn ie , oblał 
kw a sem  sia rcza n y m  trz y  obra
z y  D iirera, eksponow ane  tu 
m o n a c h ijs k ie jN P tn a ko tece . P o
lic ja  bada, c zy  n ie b y l  ró w 
n ież  spraiuct? podob n ych  w a n - 
d a lsk ich  c zyn ó w  w  trzech  in 
n y c h  m iastach  RFN 10 lat 
tem u .

P olicja  b ra zy lijska  w y k ry ła  
w ie lk ie  labora tor ium  w y tw a -  
fza ją ce  ko ka in ą . U znano je  za 
n a jw iększe  w  A m e ry c e  Ł ac iń 
sk ie j. Z na jdow ało  się ono , w  
gra n ic zą cym  z B oliw ią  stan ie  
M ato Grosso. Z d a n iem  p o lic ji 
o d kryc ie  te j  w y tw ó rn i n a rk o 
ty k ó w  św ia d czy  o ty m , że  
B razy lia  stała się je d n y m  z 
n a jw ię k szy c h  p ro d u cen tó w  k o 
ka in y  na św iecie . W ro k u  1980 
policja  b ra zy lijska  p rze c h w y 
ciła ty lk o  k ilk a  k ilo g ra m ó w  
n a rk o ty k ó w ,  to pięć la t p ó ź
n ie j ju ż  ponad pół to n y , a w  
ro k u  19S7 — 1400 kg .

R a d zieck i p isarz, J u r i j  C zer- 
n iczen ko , p isze na łam ach  
„ L itie ra tu rn o j G a z ie ty” o u -  
kryw aniu . fa k tó w  d o tyczą cych  
d ew a sta c ji p o c zyn io n e j przez  
k o le k ty w iza c ję  p rzep ro w a 
dzoną  p rzez Jó ze fa  S ta lin a  w  
la tach trz y d z ie s ty c h , oraz 
s tw ie rd za , że  m ilio n y  ludzi 
u m a rły  w ó w cza s z g łodu. J. 
C zern ic zenko  dodaje , że pa 
dło ró w n ież  uTówczas w ie le  
m ilio n ó w  zw ie rzą t ho d o w la 
nych . A u to r  p rzy ta c za  od p o 
w ied n ie  dane.

F edera ln y  T ry b u n a ł A d m in i
s tra c y jn y  w  RFN  u trz y m a ł  
w  m o cy  d ecyz ję  R ad y  d z ie 
ka n ó w  U n iw e rsy te tu  w  G e
ty n d ze  o p o zb a w ien iu  p r z y 
znanego  p rzez tę  ucze ln ię  t y 
tu łu  d o k to rsk ieg o  autora  
p se u d o n a u k o w e j k s ią żk i z a ty 
tu ło w a n e j ,,M it o św ięc im sk i 
— legenda c zy  rzeczyw is to ść . 
K r y ty c zn a  analiza .” Nie w y 
m ie n io n e m u  z  n a zw iska  w  in 
fo rm a c ji a g e n c y jn e j au to ro w i 
odebrano ty tu ł  po ty m , ja k  
sąd k ra jo w y  w  S tu ttg a rc ie  
w y co fa ł jego „dzieło” z  ob ie 
gu z p ow odu  a n ty s e m ity zm u ,  
podburzan ia  p rzec iw  in n y m  
narodom  i siania n ien a w iśc i 
rasow ej. D ecyzję  tę za tw ie r 
d z iły  p o tem  n a jw y ższe  in s ta n 
c je  sądow e RFN  z  fe d e r a ln y m  
try b u n a łe m  k o n s ty tu c y jn y m  
na czele. T era z je szcze  fe d e 
ra ln y  try b u n a ł k o n s ty tu c y jn y  
p o tw ierd ził, że w  p rzy p a d k u  
sw e j k s ią żk i a u to r nie m oże  
p o w oływ ać  się na  sw obodę 
w yrażan ia  poglądów  i w o l
ność n a u k i.

Oto now y ty p  e lek tro n iczn e j, 
podręcznej m aszyny  do p isa 
n ia  „ E rik a ” f irm y  ROBOTRON 
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Tadeusz Fołtyn
— artysta plastyk
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Duch z Ojcem i Synem odbiera chwałę
Dziś przedstaw iam y treści ko

lejnego członu artykułu , głoszą
cego praw dy w iary  o trzeciej 
Osobie B osk iej: „W ierzę w  D u
cha Świętego, k tóry  z Ojcem i 
Synem wspólnie odbiera uw iel
bienie i chwałę". Przytoczony 
tekst artykułu  uczy nas, że 
wszystkie trzy  Osoby Boskie 
godne są takiej sam ej czci, gdyż 
są jednym  Bogiem. K iedy m ó
wiliśm y o Ojcu, poznaliśm y dzie
ła w łaśnie Jem u przypisywane. 
Chociaż w e w szystkich dziełach 
Boga w szystkie Osoby m ają  u- 
dział, to jednak  ak t stw orzenia 
św iata duchowego ' i m a teria lne
go przypisujem y Bogu Ojcu, i z 
tej racji nazyw am y Go Stw orzy
cielem. Dzieła O dkupienia ludz
kości dokonał jeden Bóg przez: 
swego jednorodzonego Syna, i 
z tej racji Syn Boży jest naszym 
Zbawicielem. W szelkie akty, 
przez które my, ludzie, możemy 
zyskiwać nadprzyrodzone dary, 
uśw ięcające nas w ew nętrznie i 
przysposabiające do wiecznej 
chwały w  niebie, dokonuje Bóg 
przez Ducha Świętego i z tej r a 
cji Duchowi Bożemu nadajem y 
miano Uświęciciela. Inne im io
na, w yrażające działanie Ducha 
Świętego dla św iata, a szczegól

nie dla nas ludzi, już om aw ia
liśmy. Teraz krótko o roli D u
cha Świętego w  ekonom ii zba
w ienia człowieka, bo to je s t dla 
nas zasadniczy powód, nakazu
jący oddaw anie czci i uw ielbie
nia dla trzeciej Osoby Trójcy 
Przenajśw iętszej.

Bóg przez Ducha Świętego o- 
kazyw ał troskę o swoje upadłe 
dzieci. Przygotowywał ludzkość 
na przyjście Mesjasza. Czynił 
to w  szczególny sposób, jako 
A utor boskiego O bjaw ienia. Dziś 
ograniczym y się do zebran ia n a j
istotniejszych wiadomości o roli 
Ducha Świętego przy Wcieleniu 
i w  życiu Mesjasza. Wcielenie, 
czyli przyjęcie przez Syna Boże
go natu ry  ludzkiej z M aryi Dzie
wicy, Jego N ajśw iętszej Matki, 
jaśn ie je wśród dzieł Boga w  od
niesieniu do nas ludzi, i chyba 
do całego stw orzenia, najw ięk 
szym blaskiem . Nie można sobie 
wyobrazić większego w yniesie
nia tego. co stworzone. Samo 
serce dyktuje, a Biblia po tw ier
dza, że Bóg uczynił to z m iło
ści: „Tak Bóg um iłował św iat, 
że Syna swego jednorodzonego 
da ł'’. A uosobiona Miłość Boga, 
to przecież Duch Święty! Słusz
nie więc W cielenie przypisujem y

Duchowi Świętem u. M ówią o 
tym  najw yraźniej teksty b ib lij
ne: „Anioł G abriel, zw iastując 
Maryi, że została przez Boga O j
ca w ybrana na M atkę M esjasza, 
tak  mówi o cudzie W cielenia: 
,;Duch Święty zstąpi na Ciebie 
i moc Najwyższego okryje Cię 
jak  obłok. Dlatego też dziecko, 
które się narodzi, nazw ane Sy
nem Bożym”.

W Ewangelii św. M ateusza 
czytamy: „Okazało się, że M aryja 
poczęła z Ducha Świętego”. W ar
to tu  przytoczyć uwagę w ielk ie
go teologa św. A ugustyna: „Spo
sób poczęcia Chrystusa za sp ra 
wą D ucha Świętego, świadczy 
wym ownie o dobroci Bożej. Dzię
ki niej bowiem  n a tu ra  ludzka 
została, bez żadnej uprzedniej 
zasługi, zjednoczona od p ierw 
szej chwili swego istn ienia ze 
Słowem Bożym w  takiej jedno
ści osobowej, że Syn Boży stał 
się Synem  Człowieczym, a Syn 
Człowieczy Synem Bożym”. 
Zgodnym zdaniem  ojców K o
ścioła, Duch Święty nie odstą
pił od Chrystusa ani na m om ent 
w  czasie Jego ziemskiego życia 
i spełn ian ia m isji m esjańskiej. 
Był źródłem  wszelkiej m ądrości, 
świętości i mocy. W Nim Jezus

dokonywał cudów, uzdrawia! 
chorych, w skrzeszał um arłych, 
wypędzał demony, bo Duch 
Święty był na ziemi w  szczegól
ny sposób Duchem Syna Boże
go.

P ierw sze w idzialne zam anife
stow anie obecności Ducha Św ię
tego z Jezusem  z N azaretu, w i
dzimy podczas chrztu  C hrystusa 
w Jordanie: N ajbardziej zwięzłą 
relację podaje św. M arek E w an
gelista: ,.W tym  czasie przyszedł 
Jezus z N azaretu Galilejskiego i 
został ochrzczony przez Jan a  w 
Jordanie. I zaraz gdy wyszedł 
z wody, u jrzał otw ierające się 
niebiosa i Ducha zstępującego 
nań jak  gołębica. I dał się sły
szeć głos z n ieba: Tyś mój Syn 
ukochany, Ciebie sobie upodoba
łem. I zaraz Duch prow adzi Go 
n a  pustynię, gdzie przez czter
dzieści dni kusił Go szatan. I 
żył w śród dzikich zwierząt, a 
usługiwali Mu aniołow ie”.

W Jezusie Chrystusie, i przez 
Jezusa Chrystusa, Duch Boży 
rozpoczął niezw ykle intensyw ne 
działanie, by stworzyć przyczó
łek K rólestw a Bożego. Zwielo
krotni to działanie w  dniu Zie
lonych Świąt, gdy Ojciec niebie
ski pośle Go na prośbę Syna, 
by przypom niał Apostołom wszys- 
ko, czego ich uczył Sjt: Boży. 
Od chwili Zesłania pozostanie 
Duch C hrystusa i Duch Ojca na 
ziemi w śród ludzi w  tajem nicy 
Kościoła na zawsze. Będzie o 
tym  m owa w  nauce o Kościele, 
k tórą niedługo rozpoczniemy.

Ks. A. BIELEC

Jnjdne pytania______

W wiek XXI — bez głowy?...
Pierw sza połowa lipca to o- 

prócz początku kanikuły  dla 
dzieci i młodzieży gorący czas 
dla przyszłych studentów , czas 
egzam inów w stępnych na wyższe 
uczelnie.

Ilu  będzie zdających, ilu z 
nich otrzym a indeksy? Według 
ostatnich danych w  październiku 
ub.r. studia rozpoczęło 53 270 
studentów , „aż” o 630 więcej niż 
w  roku poprzednim . Razem z 
rocznikam i już studiującym i d a
je nam  to stopę skolaryzacji, 
czyli odsetek studentów  wśród 
ludności w  w ieku 20—24 lat 
13%, co jest w skaźnikiem  dw u
kro tn ie m niejszym  niż w  innych 
krajach  europejskich. By porów
nać te dane „z analogicznym i 
okresam i la t ubiegłych”, odwo
łajm y się do przeszłości. Otóż 
w edług danych UNESCO na rok 
1975 Polska m iała 1692 studen
tów  n a  100 tys. m ieszkańców. 
Dzięki tem u stanow i rzeczy za j
m owaliśm y w  tym  czasie 21. po
zycję w śród 137 krajów  świata. 
Już po ośmiu la tach dynam icz
nego rozwoju, v/ 1983 r. osiąg
nęliśm y w  tej sam ej statystyce 
m iejsce 48. — w yprzedzając w 
dalszym ciągu wiele krajów  
św iata, w  tym  spośród europej
skich krajów  socjalistycznych — 
Rum unię. W dalszym ciągu i

mimo wszystko m am y jednak 
jeszcze sporo ludzi z wyższym 
wykształceniem , dokładnie 5,7%. 
Nasi b ratankow ie na W ęgrzech 
m ają  ich 7%, Związek Radziec
ki -  8,3%, Szw ajcarów  z wyż
szym w ykształceniem  jest 15,4%, 
a Szwedów — 21,2%.

Jeśli chodzi o stru k tu rę  kształ
cenia na wyższych uczelniach, to 
wśród w szystkich krajów  socja
listycznych kształcim y najm niej 
hum anistów , zresztą słusznie, bo 
m am y najniższe w  Europie do
tacje  na oświatę, najniższe na
kłady książek i gazet, coraz 
mniej kin, tea try  zam ykane z 
przyczyn zagrożenia pożarowego 
itd, itd.

W śród kandydatów  na studen
tów  są oczywiście p rzedsta
w iciele różnych w arstw  spo
łecznych, np. w  roku akade
m ickim  85/86 w śród przyjętej na 
studia młodzieży było 30,5% po
chodzenia robotniczego, a 7,1%
— chłopskiego. A było to jeszcze 
wtedy, gdy gwoli spraw iedliw o
ści społecznej obowiązywały
punkty  za pochodzenie robotni
cze i chłopskie. Co zaś się oka
zało po zniesieniu punktów ?
Otóż to, że tzw. chłopski rozum 
zwyciężył, a  zwykły rachunek 
ekonomiczny wziął górę nad 
wszelkim i zachętam i innego ty 

pu. W roku 86/87 analogiczne 
odsetki młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego w y
nosiły 36,7 i 7,5%.

Na nic się więc zdały w ykła
dy równości społecznej i bezpła
tnej nauce dostępnej d la  wszy
stkich. W ślad za nauką idzie 
bowiem również dostępna dla 
wszystkich praca, ta  oczywiście 
nie bezpłatna. P łatna , a jakże. 
N iektóre płace absolw entów  
wyższych uczelni pozostają n a
wet w  granicach najniższej płacy 
w  gospodarce uspołecznionej. W 
grudniu  1987 r. (wg danych 
Rządowego Centrum  Inform acyj
nego) średnia płaca absolw entów  
wyższych uczelni, którzy rozpo
częli pracę w  1987 r. wynosiła 
16 295,— zł, w  tym  w  resorcie 
nauki i szkolnictw a wyższego — 
14126,— zł, spraw iedliw ości — 
14 621,— zł, zdrow ia i opieki spo
łecznej — 14 562,— zł — czyli 
w tych w ypadkach m niej od 
uznanego m inim um  socjalnego 
na jedną osobę. A jeśli tych osób 
w rodzinie jest w ięcej? Taka 
sytuacja finansow a dotyczy zre
sztą coraz w iększej liczby in 
teligencji. W ym ieniliśm y przy
kładowo trzy  środowiska, p ra 
cujące po bardzo intensyw nych 
studiach i ptażach za kwoty 
znacznie niższe od średniej k ra 
jowej, za to w ykonujące pracę 
dużo bardziej odpow iedzialną i
o wysokiej (w założeniu) randze 
społecznej.

Czy w  te j sytuacji m ożna się 
dziwić, że jeszcze w  roku 1977 
w śród celów wyższych, do k tó 
rych w arto  dążyć, młodzież sta 
w iała na pierw szym  m iejscu 
zdobycie w ykształcenia, a  w

dziesięć la t później ten cel zna
lazł się na przedostatn im  m iej
scu (wśród dziewięciu innych) ? 
Gorszym celem życiowym było 
jeszcze tylko „zdobycie stanow i
ska kierow niczego”. Czy można 
się dziwić, że W' 1977 r. tylko 
27% młodzieży chciało przede 
wszystkim  „m ieć”, a obecnie 
chce „m ieć” 43%. Przecież z 
analizy tych danych w ynika, że 
oni rzeczywiście m uszą mieć, 
żeby być! Czy m ożna się dzi
wić, że w  roku szkolnym  86/87 
w liceach ogólnokształcących, 
będących w  istocie s ta rtem  do 
wyższych uczelni, uczniów z po
chodzeniem  robotniczym  było 
37,5%, a z chłopskim  7,7%, a 
więc tyle samo, ile na studiach? 
Czy można się dziwić rosnącej 
tendencji do nauki w  szkołach 
szybko przygotowujących do p ra 
cy w  dobrze p łatnym  zawodzie? 
Czy m ożna się dziwić tak  licz
nym wyjazdom  za granicę m ło
dych, w ykształconych ludzi bez 
perspektyw  m ateria lnych?

M amy rok 1988. Jeszcze 12 lat 
do roku 2000. Dla tych niew ielu 
fantastów  i idealistów  podej
m ujących studia w  tym  roku to 
5—6 la t nauki i 5—6 lat zdoby
w ania ostróg w  pracy. W po
czątkach X X I w ieku to oni m ają  
być głową, mózgiem społeczeń
stwa, bo przecież nie ulega w ą t
pliwości, że rola inteligencji w 
nowoczesnym państw ie rośnie, że 
od niej w łaśnie zależy rozwój 
nauki, techniki, kultury, gospo
darki...

Czy m ożna się dziwić, że przy 
obecnych trendach  możemy 
w ejść w  w iek XXI jako społe
czeństwo... bez głowy?!



S po tkan ie  przedstaw ic ie li P o lsk ie j R ady E kupien icznej ze Z w ierzchn i
kam i K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  w W estfalii (RFN). W sp o t
k a n iu  uczestn iczy ł P ierw szy  B iskup  T adeusz  R. M ajew ski — zw ierzn ik  

K ościoła P o lskokato lick iego  (w środku)

K O M U N I K A T  
Z 21. POSIEDZENIA

KOMISJI KONTAKTÓW 
POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ 

I RADY KOŚCIOŁA 
EWANGELICKIEGO 

NIEMIEC

W dniach od 15 do 17 m a
ja  1988 r. w  Giżycku n a  M a
zurach odbyło się 21. posie
dzenie K om isji K ontaktów  
Polska R ada Ekum eniczna — 
Rada Kościoła Ew angelickie
go Niemiec.

Omówiono sytuację ko- 
ścielno-ekum eniczną i spo- 
łeczno-polityczną w  obu k ra 
jach. K om isja w yraziła n a 
dzieję, że dalszy pozytywny 
rozwój stosunków  między 
obu krajam i, czego w yrazem  
była osta tn ia w izyta m in istra  
G enschera w  styczniu br. w 
W arszawie, będzie dalej kon
tynuow any i przyniesie pozy
tywne rezu ltaty  na w szyst
kich płaszczyznach w zajem 
nej współpracy.

Kom isja K ontaktów  zapoz
nała  się z rezultatam i inau
guracyjnego posiedzenia no- 
w oukonstytuow anej Kom isji 
Historii Kościołów i poparła 
p lanow aną na w iosnę 1989 r. 
konferencję tej K om isji w 
W arszawie na tem at: „N ie
mieckie i polskie Kościoły w 
przededniu  drugiej wojny 
św iatow ej (1933—1939)”.

P rzedstaw iciele Kościołów 
obu krajów  om awiali p ro jek
ty d iakonijne Kościołów 
ew angelickich w Polsce, p ra 
cę Akcji „Znaki P okuty” w 
ośrodku młodzieżowym w 
Oświęcimiu oraz działalność 
ewangelickiej fundacji „Znaki 
Nadziei”, k tó ra  niesie pomoc 
m ateria lną  dla b. więźniów 
obozów koncentracyjnych.

Ponowmie w ym ieniono po
glądy na tem at różnych in i
cjatyw  budowy ew angelic
kich szpitali w  Polsce. P rzed
staw iciele Kościoła Ew ange
lickiego Niemiec przypom nie
li, że R ada Kościoła E w an
gelickiego Niemiec już raz 
zajęła w  te j spraw ie stano
wisko i nie w idzi możliwo
ści pomocy finansow ej n a  ten 
cel. Do zadań charytatyw nych 
Kościoła należy dalsze rozw i
janie i um acnianie tej pracy, 
w ram ach możliwości rozbu
dowy kościelnych domów o- 
pieki.

W niedzielę, 15 m aja, p rze
wodniczący K om isji K on
taktów ze strony EKD, biskup 
dr H ans von Keler, wygłosił 
kazanie w  kościele ew ange
lickim w  Giżycku. Członkowie 
Komisji spotkali się z du
chownymi diecezji m azurskiej 
Kościoła Ewang. Augsb. w 
Polsce.

W środę, 18 m aja, w  W ar
szawie, odbyła się uroczystość 
dekoracji przez m in istra  W ła
dysław a Loranca K om ando
rią  O rderu Zasługi PR L by 
łego prezydenta Kościoła H e
sji i Nassau, b iskupa d ra  H el
m uta Hilda, za całokształt 
jego zasług położonych w 
spraw ie porozum ienia rrpę- 
dzy Polską a RFN. W uro
czystości tej wzięli udział 
członkowie K om isji K ontak- 
'ów  jak  i przedstaw iciele ży
d a  społecznego i polityczne
go w Polsce.

N astępne posiedzenie Ko
m isji k o n ta k tó w  odbędzie się

w  dniach 31 m aja do 2 czerw 
ca 1989 r. w  Republice Fede-i 
ralnej Niemiec.

BIBLIE dla ZSRR

Ponad 650 tys. książek — 
Biblii i tekstów  o ch a rak te 
rze religijnym  w  języku ro
syjskim  i ukraińskim  zosta
nie w  tym  roku rozprow adzo
nych w  Związku Radzieckim  
O fiarodaw cą jest M iędzyna
rodowe Towarzystwo Pism a 
św. z siedzibą w  Stuttgarcie. 
Towarzystwo w  la tach 1978— 
88 mogło w ysłać do Zw iąz
ku Radzieckiego jedynie 50 
tys. egz. Biblii. Obowiązujący 
obecnie regulam in um ożliwia 
rozprow adzanie książek re 
ligijnych bezpośrednio do po
szczególnych republik  r a 
dzieckich z pom inięciem  Mo
skwy.

POKÓJ 
I SPRAWIEDLIWOŚĆ

K onferencja Kościołów Eu
ropejskich, zrzeszająca 118 
Kościołów praw osławnych, 
protestanckich, anglikańskich 
i starokatolickich na naszym 
kontynencie, oraz Rada 
(rzym skokatolickich) K onfe
rencji Episkopatów  Europy 
przygotow ują się wspólnie do 
w ielkiej konferencji pośw ię
conej spraw om  pokoju i 
spraw iedliw ości. Ma się ona 
odbyć 15—21 V 1989 r. w  B a
zylei (Szwajcaria). P rzedsta
w iciele obu stron ośw iadczy
li, że podczas spotkania w 
Bazylei najw ażniejszą rolę 
będzie odgryw ała m odlitwa. 
C hrześcijanie z Europy m u
szą dążyć do zupełnego w y
elim inow ania wojny, nędzy 
i bezrobocia, do pełnego prze
strzegania praw  człowieka 
oraz przyw rócenia rów now a
gi ekologicznej. W każdej sy
tuacji konfliktow ej muszą 
pam iętać, że nadrzędna sp ra
w ą jest w spólne przetrw anie. 
Od chrześcijan europejskich 
oczekiwany jest w ięc nowy 
sposób m yślenia, k tóry  może 
się zrodzić jedynie w  atm os
ferze zaufania.

DIALOG TEOLOGICZNY 
w USA

Kościół Ew angelicko-Lute- 
rański w Ameryce, utw orzo
ny pod koniec 1987 r. w  w y
n iku  połączenia trzech lute- 
rańskich organizacji kościel
nych w USA, zapowiedział, iż 
w krótce przystąpi do nowej 
tu ry  rozmów teologicznych ? 
Kościołami prezbiterańskim i 
i reform owanym i. Podczas 
wcześniejszych rozmów nie 
rozstrzygnięto pewnych pro
blemów teologicznych, różnią
cych lu teranów  i reform ow a
nych w  USA, m.in. nie w yjaś
niono spornej kw estii w  jaki 
sposób Chrystus obecny jest w  
sakram encie W ieczerzy P ań 
skiej, oraz jak ą  rolę odgry
w ają  w yznania w iary  w  n au 
ce i życiu Kościoła. Ja k  w ia
domo, w  Europie w spólnota 
Stołu Pańskiego i am bony 
między lu teranam i a reform o
w anym i istn ieje od 1973 r.

ŚWIATOWY ALIANS 
EWANGELICKI 

WrOBEC SRK

Theodore W illiams, prezy
dent Światowego A liansu 
Ewangelickiego, wypowiedział 
się przeciw  w spółpracy tego 
A liansu z SRK. Obie te  or
ganizacje dzieli jego zdaniem  
przepaść nie do przebycia w 
dziedzinie teologii, biblistyki, 
m isji, ew angelizacji i dzia
łalności społecznej. „W ielkim 
niebezpieczeństwem  — jak  po
wiedział — jest zbytnie pod
kreślanie przez środow iska 
związane z SRK społeczno- 
politycznego zaangażow ania 
chrześcijan. A lians stoi na 
stanow isku, że działalności 
społecznej i ew angelizacji nie 
wolno uznaw ać za dziedziny 
„rów nopraw ne”. P ierw szeń
stw o zawsze musi mieć ew an
gelizacja”.

Światowy A lians Ew ange
licki, którego cen tra la  zna j
duje się w  Singapurze, posia
da sw oje organizacje człon

kowskie w  61 państw ach, a 
swym wpływem  obejm uje ok. 
100 m in chrześcijan.

DIALOG 
RZYMSKOK ATOLICKO- 

-REFORMOWANY

W miejscowości A riccia k. 
Rzymu trw ało  od 2 do 9 
stycznia 1983 r. spotkanie ofi
cjalnych przedstaw icieli Ś w ia
towego A liansu Kościołów 
Reform owanych i Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Było to 
piąte spotkanie w ram ach 
drugiej tu ry  dialogu. P ierw 
sza, k tóra przypadła na la ta  
1970—1977, zakończona zosta
ła ogłoszeniem dokum entu: 
.Obecność Chrystusa w Ko

ściele i w  św ięcie”. Druga, 
rozpoczęta w 1984 r., toczy się 
pod hasłem : „Kościół — lud 
Boży, Ciało Chrystusa, św ią
tynia Ducha Świętego” i ma 
być zakończona w tym  roku.

RADA KOŚCIOŁÓW
CHRZEŚCIJAŃSKICH 

w e FRANCJI

Rzymskokatolicy, p ro testan 
ci i praw osław ni w e F rancji 
utworzyli Radę Kościołów 
Chrześcijańskich. To nowe 
grem ium , m a um ożliwić 
chrześcijanom  francuskim  w y
pow iadanie się „jednym  gło
sem ” w  spraw ach „fundam en
talnych kw estii społecznych”
— stw ierdzono na pierw szym  
spotkaniu  Rady, k tórem u 
przewodniczył nowy prezydent 
Francuskiej K onferencji B i
skupów, kardynał A lbert De- 
courtray. P asto r Jacques S te
ward, prezydent Federacji 
Kościołów Protestanckich
F rancji, oświadczył na kon
ferencji prasow ej, że chrze
ścijanie wszystkich trzech tra 
dycji p ragną wypowiedzieć się 
w spólnie na tem at problem u 
ubóstwa, im igrantów  i cudzo
ziemców, a także, w  związku 
z przypadającą w  1989 r. 100. 
rocznicą Rewolucji F rancu 
skiej, w ydać w spólną dekla
rację nt. przestrzegania praw  
człowieka.
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propozycje od w ładz miejscowych, by przed
staw iły swoich kandydatów , i z propozycji 
tej skorzystały. W niektórych oddziałach w  
okresie przedwyborczym  zorganizowano 
spotkania tych osób — dla obopólnego poz
nania się — z przedstaw icielam i PRON-u i 
m iejscow ą ludnością. Czy któryś z w ielu 
przedstaw ionych członków STPK na k an 
dydata przejdzie pom yślnie przez „sito” w y
borów — okaże się w  czerwcu.

N astępnym  punktem  obrad posiedzenia 
była ocena M iędzynarodowego Sympozjum 
Naukowego z okazji 100. rocznicy utw orzenia 
Unii U trechckiej, zorganizowanego staraniem  
i ogrom nym  nakładem  zaangażow ania P re 
zesa Tow arzystwa, bpa doc. dr. hab. W iktora 
W ysoczańskiego. Sym pozjum  to odbyło się w  
Jab łonnie k. W arszawy w  dniach od 28 do 
30 kw ietn ia  br., a uczestnikam i jego byli 
m.in. arcybp M arinus Kok — w ieloletni p rze
wodniczący M iędzynarodow ej K onferencji 
Biskupów Starokatolickich  (oficjalny rep re 
zen tan t obecnego przewodniczącego MKBS), 
bp Hans G erny — zw ierzchnik C hrześcijań- 
skokatolickiego Kościoła Szw ajcarii, ks. prof. 
H erw ig A ldenhoven — dziekan chrześcijań- 
skokatolickiego w ydziału teologicznego U ni
w ersytetu w  Bernie (Szwajcaria), bp Ni- 
kolaus H um m el — zw ierzchnik S tarokatolic
kiego Kościoła A ustrii, bp Teunis H orstm an 
z Holandii, ks. d r F red  Sm it (Holandia) oraz 
goście z Czechosłowacji — d r Miloc Pulec 
i d r H uzak Jindrich .

Prezes Tow arzystwa, bp doc. d r hab. W. 
W ysoczański, jako pierw szy zabierający głos 
w  ocenie sympozjum, stw ierdził, że zostało 
ono bardzo wysoko ocenione nie tylko za 
granicą, ale i u nas, w  k raju , zwłaszcza 
przez biskupów  starokatolickich. Na ręce 
O rganizatora tego m iędzynarodowego spot
k an ia  w płynęło m.in. pism o od bpa H ansa 
Gernego, będącego sekretarzem  M iędzynaro
dowej K onferencji Biskupów S tarokato lic
kich, w  którym  zw ierzchnik Chrześcijańsko- 
katolickiego Kościoła Szw ajcarii stw ierdza, 
że „Sym pozjum  to było bardzo niezw ykłym  i 
m iłym  prezentem  dla c;,łej Unii U trech
ckiej''. Jak  w ynika z opinii w ielu uczestni
ków tego forum , sym pozjum  było bardzo 
potrzebne i przydatne w szystkim  w Polsce
— zarówno Stow arzyszeniu, jak  i Kościołowi 
Polskokatólickiem u. Pozwoliło ono — dzięki 
środkom  masowego przekazu — poinform o
w ać szerokie kręgi społeczeństwa polskiego
o fakcie istn ien ia wspólnoty Kościołów S ta
rokatolickich, k tórej członkiem  jest również 
Kościół Polskokatolicki, a także przybliżyło 
w szystkim  główne podstaw y doktrynalne i 
założenia starokatolicyzm u. Podniosło ono 
również rangę starokatolicyzm u w  świecie, 
rzucając bardzo pozytywne św iatło na całą 
U nię U trechcką i Kościoły w  niej zjedno
czone. Główne uroczystości kościelne, l itu r
giczne, zw iązane z obchodem 100. rocznicy 
pow stania Unii U trechckiej odbędą się do
piero we w rześniu przyszłego roku w  U t
rechcie, ale Sym pozjum  w  Jabłonnie, tra k 
tu jące o Unii w  sposób naukow y —• stano
wić będzie w ażny i cenny w kład Tow arzy
stw a i Kościoła Polskokatolickiego w  obcho
dy tej rocznicy, z pew nością nie pozostający 
bez echa na starokatolickim  Zachodzie Eu
ropy.

Bp Jerzy  Szotm iller. oceniając również b a r
dzo pozytywnie to Sym pozjum  powiedział 
m.in., że było to ogrom nie ważne w ydarzę-

Posiedzenie Zar; 
Społecznego Towc

Katol

P rezes bp  doc. d r  h ab . W ik tor W ysoczański 
se rdeczn ie  pow ita ł w szystk ich  zg rom adzonych

K s. d r  d z iek an  T om asz 
W ojtow icz — p rzew o d n i
czący G iów nej K om isji 

R ew izyjnej
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nie — nie tylko dla naszego Kościoła, ale 
d la całej w ielkiej rodziny Kościołów staro 
katolickich. Dla przykładu podał też opinię 
bpa H orstm ana — wielkiego in telektualisty  
starokatolickiego, który n ie m iał w prost słów 
uznania dla w ydarzenia, jakim  było Sym
pozjum, a w którym  mógł osobiscie uczest
niczyć. Bp J. Szotm iller podkreślił też zgro
m adzonym  ogrom pracy, jaki — w  tak  w spa
niale pod każdym  względem zorganizowane 
sympozjum — włożył Prezes STPK.

Po burzliwych oklaskach, też — w swoi
sty sposób — oceniających tak  pracę P re 
zesa, jak  i rangę Sym pozjum  — m gr A niela 
Zam oryło odczytała spraw ozdanie finansow e 
Dyrekcji Naczelnej ZPU „Polkat" za ubiegły 
rok, które zostało pozytywnie przyjęte przez 
Zarząd Główny Towarzystwa.

W podobny sposób przyjęte zostało sp ra
wozdanie finansow e Prezydium  Zarządu 
Głównego STPK, które —1 w  w yniku głoso
w ania — zostało przez członków Zarządu 
jednom yślnie zatwierdzone.

D yrektor ZPU „Polkat” — inż. Krzysztof 
Gawlicki — w swoim krótkim  w ystąpieniu 
stw ierdził, że choć kłopotów  i trudności 
obiektywnych, tak  u trudniających  życie każ
dem u w  ostatnich latach, nie b rakuje, cała 
załoga s ta ra  się solidnie, by w  możliwie n a j
większym  procencie przekroczyć w ykonanie 
zadań i planu, um ożliw iając tym  sam ym  od
prow adzenie środków  finansow ych na dzia
łalność sta tu tow ą STPK.

Po podjęciu uchw ał Zarząd zobowiązał 
P rezydium  do zorganizow ania — w zorem  la t 
ubiegłych — kolonii letnich dla dzieci i 
młodzieży pod hasłem  „W ychowanie dla po
koju”. W yrażając swoje podziękowanie i 
serdeczne uznanie dla inicjatyw , pracy i 
zaangażow ania Prezesa Tow arzystw a — bpa 
doc. dr. hab. W iktora W ysoczańskiego — Za
rząd Główny złożył na jego ręce najszczer
sze gratu lacje  i życzenia dalszej, owocnej 
pracy dla dobra Tow arzystwa, Kościoła Pol- 
skokatolickiego i Ojczyzny.

P ro to k ó ł z poprzedn iego  posiedzen ia  Z arząd u  G łów nego 
odczy tała  w iceprezes T ow arzystw a, d r  S tan isław a G uszkow ska

E. STOMAIj 
E. LORENC

M gr A niela Z am ory ło  
odczy ta ła  sp raw ozdan ie  
finansow e ZPU  „ P o lk a t” 

za ro k  1987

R s. B ogusław  W ołyński 
z L ub lina  

sk ład a  sp raw ozdan ie  
z bieżącej dz ia ła lności 

oddziału



Międzynarodowe Sympozjum Naukowe 
z okazji 100. rocznicy Oni! Utrechckiej

W poprzednich num erach  „Rodziny’’ in fo r
m owaliśm y Czytelników' o przebiegu obrad 
M iędzynarodowego Sym pozjum  Naukowego 
zorganizowanego wr Jab łonnie z okazji 100. 
rocznicy pow stania Unii U trechckiej. Obrady 
zakończył u ro czy sty ' obiad z udziałem  za
proszonych gości, podczas którego proszono
o glos. P rzem aw iali zarówno goście zagra
niczni, jak  i przedstaw iciele Kościołów pol
skich. Między innym i głos zabrał arcybs 
Marinus Kok (Holandia). Przytoczm y tu  frag 
m enty jego w ypow iedzi: „K ilka dni tem u 
pytano mnie, ile razy Ks. A rcybiskup był 
już w  Polsce? Trudno mi było na to pyta-; 
nie odpowiedzieć. Byłem  tu  tak  często. M u
szę jednak  przyznać, że za każdym  razem  
pobyt w Polsce był dla m nie w ielką radoś
cią. Cieszyłem się już na sam ą myśl, że 
będę w  Polsce. P rzed chw ilą, na naszym  
roboczym spotkaniu, powiedziałem , że sy m 
pozjum  to udało się w spaniale! P ragnę jesz
cze raz podziękować Rządowi PRL i O rga
nizatorom , że m ogliśmy przybyć tu  do Was.

lić, że przyjeżdżam  tu do Was napraw dę b a r 
dzo chętnie i jestem  wdzięczny, że mogę 
być w śród W as’’.

N astępnie głos zab ia ł P ierw szy Biskup 
Kościoła Polskokatolickiego Tadeusz R. M a
jew ski. Pow iedział on m .in.: „Ksiądz Arcy
biskup w sw'oim przem ów ieniu zasmucił nas 
mówiąc, że może to po raz ostatn i jest w 
Polsce. Będziemy prosić Boga W szechmogą
cego, aby pozwolił K siędzu Arcybiskupowi 
niejednokrotnie jeszcze przybyć do Polski, by 
przekonać się o rozwoju Kościoła Polskoka
tolickiego. Tak ja k  dotąd, zawsze będzie
my w itać K siędza A rcybiskupa n ie tylko 
Chlebem, ale i sercem. Tak będziemy w itać 
też naszych drogich braci w  urzędzie p a 
sterskim , przybyłych z zagranicy, oficjalnych 
repezentantów  Unii U trechckiej, a także 
profesorów  biorących udział w  sympozjum 
Jesteśm y wdzięczni Księdzu Arcybiskupowi, 
a także czcigodnym braciom  biskupom  i p ro 
fesorom, za w ydanie jakże pozytywnej oce-

,,białe plam y'’. Powiedzieliśm y sobie rów 
nież, że będziem y zbierać m ateria ły  po to, 
ażeby p raw da m ogła ujrzeć św iatło dzien
ne — praw da oparta  na w łaściw ych doku
m entach. M usimy poznać naszą historię, h i
storię Kościoła Polskokatolickiego.

Jestem  przekonany, że — jeśli Bóg poz
woli — zgromadzim y się w  roku 1994, a wTięc 
za sześć lat, n a  IX  Ogólnopolskim  Synodzie 
Kościoła Polskokatolickiego i będziemy 
wspólnie zdaw ali rap o rt z tego wszystkiego, 
co dotąd zostało w ykonane — zarówno w  
Kościele, jak  i przez Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików. I jeszcze raz stw ier
dzam  obiektyw nie i podkreślam : Nie chcę 
lepszej współpracy, aniżeli jest obecnie z 
obecnym prezesem  Społecznego Tow arzyst
w a Polskich K atolików  — Biskupem  W ik
torem  Wysoczańskim. Dlatego też bardzo 
słusznie uczynił Ks. A rcybiskup nazyw ajae 
B iskupa W ysoczańskiego głównym arch itek 
tem  tego sym pozjum ”.

P rzem aw iał również Zwierzchnik Kościoła 
S tarokatolickiego w A ustrii bp Nicolaus 
Kumniel. Stw ierdził on m.in.: „Godzina po

w iem y, w  jak im  trudnym  położeniu Polska 
znajdu je się aktualnie. P ragniem y jednak 
zapewmić, że tam  — za granicą, m yślim y o 
Polsce, w  m iarę  możliwości sta ram y się po
móc i wszyscy m am y nadzieję, że sytuacja 
gospodarcza i społeczna Polski w  przyszłości 
się polepszy. Narodowi polskiemu, Rządowi 
polskiem u życzymy wszystkiego, co na jlep 
sze!

Zdaję sobie spraw ę z tego, ile tru d u  w y
m aga przygotowanie takiego sympozjum. J e 
steśm y bardzo wdzięczni naszem u serdecz
nem u bratu , biskupow i W iktorowi Wyso- 
czańskiem u — Organizatorow i Sympozjum, 
iż m ieliśm y możliwość rozm aw iania ze sobą 
w sposób tak  bardzo o tw arty  na tem aty  do
tyczące historii Unii U trechckiej. W ażne b y 
ło spojrzenie nie tylko w  przeszłość, ale i w 
przyszłość. Dziękujem y również Pierw szem u 
Biskupowi Kościoła Polskokatolickiego T ade
uszowi R. M ajewskiem u. M amy nadzieję, że 
p raca  Księży Biskupów (tu siedzących w 
Prezydium  i w szystkich biskupów Kościoła 
Polskokatolickiego) będzie błogosławiona.

Nie jestem  już najm łodszym  człowiekiem. 
Zestarzałem  się. Za każdym  razem , kiedy 
jadę do Polski, myślę, że to może już osta t
ni raz. Ale — okazuje się — że znow^u je 
stem  z W ami. Muszę jeszcze raz podkreś

W Sali B ank ie tow ej 
P a łacu  w  Ja b ło n n ie : 

Bp doc. d r  h ab . 
W ik tor W ysoczański 

wita p rzyby łych  gości

P rzem aw ia  P ierw szy  
B iskup  K ościoła 

Po lskokato lick iego  
T adeusz R. M ajew ski

ny o ostatn im  naszym  sympozjum. To dodaje 
nam  siły i mocy, a  także jest nowym  bodź
cem  dla organizatorów . Jesteśm y wdzięczni 
Księdzu Biskupowi doc. dr. hab. W iktorowi 
W ysoczańskiemu i jego pracow nikom  za to 
tak  w spaniale zorganizow ane sympozjum. 
Kościół Polskokatolicki nie stoi w  m iejscu, 
lecz rozw ija się. A jeżeli następuje ten roz
wój, to dzięki tem u, że jest w łaściw e zrozu
mienie, piękna w spółpraca pomiędzy b isku
pam i Kościoła, Radą Synodalną i w iernym i. 
Już niejednokrotnie dałem  tem u wyraz, że 
od chwili, kiedy kierow nictw o Społecznego 
Tow arzystw a Polskich K atolików  przejął 
Biskup doc. d r hab. W iktor W ysoczański 
sprawcy posunęły się naprzód i każdy obiek
tyw ny obserw ator musi przyznać, że nie są 
to puste słowa, ale rzeczywiste fakty. Sym 
pozjum  zostało w spaniale przygotowane, po
niew aż jest zaprogram ow ana p raca  Społecz
nego Tow arzystw a Polskich Katolików, a 
organizacji tej przewodzi w łaśnie Biskup 
■Wiktor W ysoczański, k tó ry  jest równocześ
nie sekretarzem  Rady Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego i biskupem  koadiutorem  
w arszaw skim . Jeszcze raz serdecznie dzię
kujem y!

Podczas tego sym pozjum  w ysłuchaliśm y 
wńelu, o głębokiej treści referatów  i dys
kusji. Powiedzieliśm y sobie, że są pew ne

żegnania wybiła. Czas jest zawsze przypom 
nieniem  dla naszego życia, k tóre pow inniś
my kształtow ać zgodnie z nakazem  Boga. 
P ragnę wTięc bardzo serdecznie podziękować 
za możliwość bycia u Was, za gościnę i za 
to sympozjum. W zywaliście nas. Zrozum ieliś
my to w ezwanie jako zaproszenie. P rzybyliś
my i spotkaliśm y m iłych ludzi. W ysłuchaliś
my referatów , dyskusji i w  ten  sposób przy
pom niano nam , iż służyć m usim y jednem u 
Bogu i ta  nasza w spólnota jest w spólnotą 
łączącą człowieka z Bogiem. To zaproszenie, 
które od Was otrzym ałem , było zaprosze
niem  od człowieka dla człowieka, było rów 
nież zaproszeniem  Boga i w ezw aniem  ze 
strony Boga. I te raz  stoim y w  służbie Sło
w a Bożego. Pożegnani i w ezw ani przez Sło
wo Boże, zm ówm y razem  „Ojcze nasz”.

W spólną m odlitw ą „Ojcze nasz” zakoń
czone zostało M iędzynarodowe Sympozjum 
Naukowe z okazji zbliżającej się 100. roczni
cy Unii U trechckiej.



C hopinow ski k o n ce rt w  Ł azienkach  — w ielka  le tn ia  a tra k c ja  S to licy  — 
przy c iąg a  tu ry s tó w  k ra jo w y c h  i zag ran icznych

dziwy sukces: owacje na sto
jąco.

— M uzeum -gigant otw arto na 
Syrakuzach na Sycylii z oka
zji 2000. rocznicy śm ierci A r- 
chimedesa. M uzealna ekspo
zycja to 20 tys. przedm iotów, 
z których 5 tys. publiczność 
ogląda po raz pierwszy.

— O rganizatorzy II M iędzynaro
dowego B iennale Sztuki 
Europa-A zja w  A nkarze za 
najciekaw szą uznali ekspozy
cję polską, obejm ującą 20 o- 
brazów, 10 g rafik  i 4 rzeźby.

— P iękne przesianie — pomoc 
finansow ą na leczenie chore
go dziacka za granicą — 
m iał trw ający  w  W arszawie 
„Festiw al życia”, którem u 
patronow ał ZSP U niw ersytetu 
W arszawskiego, przy popar
ciu MKiSz oraz Tow arzystwa 
Zapobiegania Narkom anii.

— M uzeum Etnograficzne w

dzień, w  praktyce życie osób 
chorych, niepełnospraw nych czy 
inw alidów . W ielka to n iesp ra
wiedliwość dla tych ludzi i tak  
już w ystarczająco skrzywdzo
nych przez los.

Ułomność nie może być tra k 
tow ana tak, jak  złe nałogi, nie-

Lipcowe upa ły
—  wrzesień doskonały

„Lipcowe deszcze, dla chłopa 
kleszcze” (XX w.)
„Desjcz na N awiedzenie Panny 
(2.VII) Dotrwa pewno do Zuzan
ny (11. VII) (XIX w.)
„Siedmiu Braci (10. VII) p rze
pow iada, ile tygodni popada
(XIX w.)
„Św ięta M ałgorzata (20.VII)
pierw sza żnarka”.

* * *
Horoskop 

Znak podległy Słońcu.
Cechy pozytywne: godność,

szczerość, protekcyjność, twór
czość, otwartość, nobliwość, szla
chetność.

Cechy negatywne: zarozumia
łość, pycha, autokratyzm, nieto
lerancja, pompatyczność, próż-
żność, egocentryzm.
Polska i świat
2.VII.1778 — zmarł Jean Jac-

ques Rousseau,
francuski pisarz i 

filozof, jeden
z najw yb itn ie j
szych przedstaw i
cieli europejskie
go oświecenia
(ur. 1712)

3.VII.1883 — urodził się Franz
Kafka, pisarz
austriacki, za ży
cia praw ie n ie 
znany, po II w o j

n i e  św iatow ej u- 
znany za jednego 
z najw ięk
szych prozaików  
współczesności 
(zm. 1924)

4.VII.1943 — zginął w  katastro 
fie lotniczej w  G i
b raltarze  gen. Wła
dysław Sikorski, 
p rem ier rządu  RP 
n a  em igracji i 
wódz naczelny (ur. 
1881)

9.VII.1523 — urodził się Henryk
Rodakowski, m a
larz, jeden z n a j
w ybitniejszych 
polskich portrecis- 
stów XIX  w. (zm. 
1894)

12.YII.1968 — zm arła  Ada Sari 
(właśc. Jad w i
ga Szajer), św iato
wej sław y śpiew a
czka polska (ur. 
1886)

22.VII.1878 — urodził się Janusz 
Korczak, pedagog, 
pisarz, w spółtw ór
ca i k ierow nik Do
m u S ierot w  W ar
szawie, zam ordo
w any w raz ze sw y
mi w ychow ankam i 
w  Treblince w 
1942 r.

28.VII.1883 — zmarł Władysław  
Ludwik Anczyc,
poeta, d ram atopi- 
sarz, założyciel 
d ru k am i w  K rako
wie, jednej z n a j
lepszych w  Polsce 
(ur. 1823)

31.VII.1953 — zmarł Kornel Ma
kuszyński, pisarz, 
au tor popularnych 
książek dla dzieci 
i młodzieży (ur. 
1884)

Notatnik kulturalny
— Trudno o lepszą ekspozycję 

dla tej wystawy. Od 3 m aja 
w  odrestaurow anych w nęt
rzach renesansowego zam ku 
w  Brzegu można oglądać 
sztukę śląską od XV do 
X V III w.

— Liczbę m agnetow idów  w  P ol
sce szacuje się obecnie na 
700 tys.

— W Londynie w ystawiono 
„Iwonę, księżniczkę B urgun
da” Gombrowicza. Ja k  nap i
sano w  jednej z recenzji 
„Gombrowicz z pewnością 
zaakceptow ałby tego Gom bro
w icza”.

— K rakow ski T eatr S tary  za
kończył swe najw iększe w 
historii tournee po Ameryce 
Łacińskiej. G rano „Zbrodnię 
i karę” w  reż. A ndrzeja W aj
dy. We w szystkich k rajach  
bilety wykupione były do 
ostatniego miejsca. I p raw 

W arszawie, najw iększe tego 
typu w kraju , ukończyło w 
kw ietniu  100 lat.
To ważny festiwal. Od la t re
jestru je  najciekaw sze zjaw is
ka w  polskiej d ram aturg ii 
współczesnej. W tym  roku 
X XVI Festiw al Polskich 
Sztuk W spółczesnych we 
W rocławiu trw ał od 20 do 28 
m aja. W program ie konkursu 
znalazło się 8 sztuk. Zapo
wiedziano także spektakle 
poza konkursem . We W ro
cław iu na Dużej Scenie Tea
tru  Polskiego odbyła się m.in. 
p rap rem iera  „Dzieci A rbatu” 
Rybakowa.
W jednej z lw ow skich galerii 
trw a  w ystaw a twórczości prac 
Ja n a  M atejki. Publiczności u- 
dostępniono 40 prac m alarza, 
będących w łasnością galerii. 
Na festiw alu  film owym  w 
Cannes nie było nas k ilka 
lat. W tym  roku Polskę za
prezentow ał „K rótki film  o 
zab ijan iu” K. Kieślowskiego, 
który wrócił do g raju  z n a
grodą jurorów  FIPRESCI. 
Jubileusz 60-lecia W ładysła
w a H asiora zbiegł się z w y
jazdem  artysty  do Moskwy w 
związku z p lanow aną tam  
w ielką wystawTą dzieł artysty. 
35 la t kończy drugi — obok 
„M azowsza” — nasz n a jb a r
dziej znany i łubiany Zespół 
P ieśni i Tańca Śląsk, założo
ny w  1953 r. przez S tan isła
w a Hadynę, znakom itego 
m uzyka i znawcę folkloru.

Temat miesiąca 
Inwalidzi

N ikt z nas nie chce być inny 
od pozostałych członków społe
czeństwa, zwłaszcza gdy ta  róż
nica i odmienność w  ogólnospo
łecznym odczuciu przynosi
ujm ę, czy stanow i w ręcz nega
tyw ną, niepożądaną cechę, co 
nierzadko jest powodem do 
m niej lub bardziej jaw nych szy
kan, pogardy czy poniżającego 
traktow ania. A przecież w  ten 
sposób w łaśnie w ygląda na co

Słońce w e Lw ie  
(23.07 —  22.08)

dobre w ychow anie czy inne w y
paczenia ludzkiego charak teru . 
W szak człowiek cierpiący ból, 
w alczący z nim  na co dzień oraz 
ze schorzeniam i upośledzającym i 
organizm, jest już w ystarczająco 
poszkodowany przez los lub lu 
dzi, aby go jeszcze dalej dy
skrym inować, pozbawiać praw  
równego s ta rtu  życiowego.

Dlatego trzeba mu przyjść z 
pomocą, zarówno w  im ię zasad 
hum anitaryzm u oraz u łatw ienia 
i tak  już trudnego życia. Bo
w iem  nie z w łasnej w iny ani 
woli uległ on nieszczęściu, co w 
konsekwencji daje m u niepo
rów nyw alnie cięższe w arunki do 
przysw ojenia sobie niezbędnej 
wiedzy, zdobycia wykształcenia 
czy atrakcyjnego zawodu.

S tąd jak  najbardzie j na czasie 
jest apel: szanujm y zdrowie
w łasne, ale też i innych ludzi. 
Nie zabierajm y tego najdroższe
go skarbu  sobie i innym . Czasa
mi godny pożałowania jest fak t 
b raku  poszanow ania dla tej 
w artości. Jest to nadużyw anie 
alkoholu prowadzące nie tylko 
dc ru iny organizm u alkoholika, 
ale także do rozpaczy i nerw icy 
całej jego rodziny, czy samoza- 
truw anie siebie i otoczenia tru 
cizną nikotynową.

Podobnie jest z dobrowolnym 
dążeniem  do zniszczenia w łasne
go życia przez narkotyzow anie 
się. T rzeba też wspomnieć, że 
wiele jeździ po naszych drogach 
braw urow ych sam obójców -pira- 
tów  czy nietrzeźw ych kierow 
ców.

Wszyscy ci szastający i n a ra 
żający na u tra tę  bądź uszczer
bek zdrow ia ludzie nie docenia
ją  go, gdyż uw ażają, że ich nie 
dotyczy ewentualność jego u tra 
ty. * * *

Witaminy w lipcu — czarne 
jagody

Trudno o owoce zdrowsze i 
bardziej lecznicze! W prawdzie 
nie m ożna powiedzieć, że odzna
czają się bogactwem  w itam in i 
soli m ineralnych, choć po tro 
chu m ają  wszystko, ale ra tu ją  
przed zatruciam i, uszczelniają 
błony śluzowe jelit, dzięki bo
gactwu fitoncydów  działa ją bak
teriobójczo, pom agają naw et w  
leczeniu owsicy i robaczycy. 
Anglicy tak  wysoko je  cenią, że 
polskie „b illberry” są tam  k il
kakro tn ie di-oższe od pom arań
czy. W iadomo: świeże jagody
działają lekko rozw alniająco, ale 
herba tka z suszonych — działa 
w p r o s t  przeciwnie.



(1)

Wakacje sprzyjają zawieraniu nowych znajomości, poznawaniu 
nowych ludzi. Na turystycznych szlakach, na obozach, koloniach, 
wczasach poznać możemy kogoś interesującego, kogoś, kto tak jak 
my ma swoje pasje i swoje kłopoty, albo po prostu szuka czwar
tego do brydża.

I jeśli nie zawsze taka znajomość przerodzi się w  przyjaźń czy 
zażyłość, to i tak z pewnością przysporzy w7iele radości i uśmiechu, 
który pozostanie w  pamięci n a  dłużej.

Podtrzymując zatem dopiero co rozpoczęty wakacyjny relaks, pro
ponujemy dziś „pocztę imion”, w  której uchylimy „sekrety” wielu  
kalendarzowych solenizantów — oczywiście tych najpopularniej
szych, gdyż dla wszystkich nie starczyłoby miejsca.

* ★ *
Pierw szy dzień la ta  rozpoczął się 24 czerw ca im ieninam i Ja n a  

i Danuty. Popularne te  im iona m ają  w cale in teresu jący  rodowód: 
Jan  w  dosłownym tłum aczeniu oznacza bowiem  tego, k tóry  cieszy 

się łaską boską. W języku hebrajsk im  bowiem  im ię to tw orzą dw a 
słowa: Jehu  — Jahw e i channah  — łaska. Ja k  wiem y im ię to m a 
sw oją b ib lijną historię; nosił je  przecież sam  Jan  Chrzciciel.

By jednak  poznać Ja n a  nieco lepiej, sięgnijm y po jego poetycki 
portre t, p ióra K azim iery Iłłakow iczów ny:

„H arm onia szans z zam iaram i, jak ą  u innych rzadko
się spotyka;

w ykw int w  ubraniu , staranność od czubka głowy aż
do bucika

praw ie zbyt w ielka. Często zdolności m alarskie
i muzyczne,

N ieraz przy brzydkiej tw arzy, uszy, ręce i stopy
prześliczne

Zwykle typ Ja n a  Ew angelisty lub Chryzostoma, rzadko
przypom ina Chrzciciela, 

serdeczny, mowny, nie bywa nigdy m rukiem , lecz raczej
źródłem  szczerego wesela. 

Cierpi na przerost uczucia, z czym kry je  się starannie , 
i jeśli ciężar nieszczęścia n a  tym  słabym  oprze się

sercu, to  życie Janow i łam ie.

Dlatego unika uczuć instynktow nie, pow ierza się przypadkowi 
lub m ądrze wprzód uknutej kom binacji;
ucieka od miłości, żeni się z rozsądku i może dobrze czyni,

a może nie m a rac ji.”
K alendarzow a koleżanka Ja n a  — Danuta — nie może poszczycić 

się aż tak  doskonałym  „rodow odem ”, chociaż i je j los nie poskąpił 
łask ani urody, czyniąc n a  dodatek  heroiną n ie jednego historycz
nego rom ansu. L ingw istycznie natom iast im ię to wywodzi się n a j
praw dopodobniej od żeńskiej form y im ienia Donat, czyli Donaty. 
Odwołując się zaś do łacińskiej genealogii, przypom inam y, że do- 
natus  w  polskim  tłum aczeniu oznacza: darow any, m ianow icie przez 
Boga, a zatem  w iem y już o D anucie wszystko...

Nie w iem y natom iast — jak  dotąd — nic o Dorocie. Tymczasem 
jest ona czerwcową solenizantką — i to już 25 dnia tegoż m ie
siąca!

Dorota, w bardzo odległej przeszłości była praw dopodobnie p ięk
ną, kruczowłosą Greczynką, gdyż im ię jej z G recji w łaśnie się 
wywodzi. G reckie Dorotheos, będące odw róconą kolejnością członów 
składow ych im ienia Teodor, tj. doron.-ou  — d a r  i theos -ou  — Bóg 
oznacza bowiem  tę, k tó ra  przyszła na św iat jako dar boży.

M a więc D orota w iele zalet i jest — jak  tw ierdzi w  swym po
godnym w ierszu Ludw ik Jerzy  K ern — najdelikatn iejszą spośród 
kobiet, gdyż:

(...)
„W Dorocie jest spokój i cisza,
I blask jak  w  starym  złocie.
Kto nie wierzy, niech się dyskretn ie przypatrzy 
Jak iejś znajom ej Dorocie.”

(...)

Im ię Paweł m a także swoich sym patyków, i pew nie miało ich 
zawsze — naw et w  rzym skich czasach — zważywszy, że przyw ędro
w ało do nas ze starożytnego im perium . Paw eł (łacińskie Paulus — 
dosłownie drobny, mały) oznaczało bow iem  tego. który jest m a
łego w zrostu i m a drobną budow ę ciała. Ale, jeśli w ierzyć zapew 
nieniom  K azim iery Iłłakowiczów ny ów Paw eł to n a tu ra  w yjątkow a:

„Raz p rzejrzał i ślepota już się go nie ima, 
pomiędzy widzącym i on odtąd prym  trzym a.
W idzi — nie tylko okiem, lecz dotknięciem  rę k i) 
tak, głuchym będąc, czuciem skóry posłyszałby dźwięki.
Nic przed n im  — nie ukry te : jeśli się oporem 
zasłoni ta jn i kształtów , zdradzi się kolorem ; 
jeśli się barw y zaprze, ksz tałt p raw dy się wyda, 
widoczny dlań, jak  oczom innych — piram ida.
A jeśli widzącego dotknie dłoń Boga ognista, 
to  w  glorii w ielkich w izji pow staje artysta .”
Obok Paw ła zwykle Piotr stoi. N aw et kalendarz „zarezerw ow ał” 

dla nich wspólny dzień — 29 czerwca. Im ieniny w praw dzie już 
minęły, ale o P io trze coś niecoś wiedzieć przecież warto...

Piotr (greckie petros, — i oraz petra, — as — skała) — to imię 
m ęskie oznaczające człowieka w yjątkow o tw ardego i stałego jak  
skała. Nie czyńmy jednak  z P io tra  „m ęża nad m ężam i”, gdyż tak  
napraw dę jest on:

„Prosty, w yraźny, kochany, trochę śmieszny, w  sam  ra?
tyle, by być bardziej m iłym ; 

chudy — w pada łatw o w m elancholię; lepiej d lań  być
cokolwiek otyłym. 

Choć podobny do świętego P iotra, dusza na wskroś
odw ażna i szczera, 

nigdy, naw et w  godzinę słabości, swych przyjaciół
P io tr się nie zapiera. 

Łatwo chw yta miecz, jak  ów apostoł, toteż n ieraz nędznie
kończy w m ałej zwadzie, 

doskonały żołnierz i kolega, zwykle sm acznie zasypia
na radzie.

Źle przem aw ia, za to krzyczy głośno; u fa lada komu
łatw ow ierny;

rzadko kiedy zręczny w  interesach, m a w  nich rozm ach
i zapał niezm ierny. 

Nie róbcież więc P io tra  m inistrem , ani urzędnikiem
ani posłem,

zawsze bowiem  będzie tylko dzieckiem, choćby nawet
najbardzie j dorosłem .'

Na naszej — bardzo zresztą skróconej — liście czerwcowych so
lenizantów , w  ostatn im  dniu m iesiąca — są obecne jeszcze dwie 
panie: Lucyna i Emilia.

Pierw sza — rzymskiego pochodzenia (łacińskie lucinus,-a,-am  - -  
św ietlisty, urodzinowy) zawdzięcza swe im ię bogini św iatła, gdyż 
taki w łaśnie przydom ek nosi?a boska Junona.

D ruga — jest je j „przyrodnią siostrą”, albowiem  wywodzi swe 
im ię od rzymskiego rodu Em iliuszy lub — jak  kto woli — łaciń
skiego słowa Aem ilius, oznaczającego tego, k tóry  z kim ś w spół
zawodniczy, rywalizuje.

I tak  w kroczyliśm y w  pełnię la ta  — lipiec. A w raz z m ijaniem  
słonecznych dni szukać będziem y w  kalendarzu kolejnych imion 
naszych przyjaciół i znajomych. W następnym  odcinku naszej 
...poczty” spotkam y sie zatem  z niektórym i spośród lipcowych sole
nizantów , by i tym  razem  dedykować im  strofy poświęcone wyłącz
nie ich imionom.

ELŻBIETA DOMAŃSKA



W łaśnie dzisiaj o trzym ałam  
Od m am usi... N ie zgadniecie!
P siaka, k tó ry  — spójrzcie  sami, 
N ajśliczn ie jszy  je s t na świecie!

Pyszczek cały  jeszcze w  fałdkach, 
U szy n iczym  dw a frędzelki,
Oczka bystre , ciem ne, w ierne,
N osek ja k  guziczek je s t n iew ielki.,.

G dy p rzy tu lam  go do siebie 
W tedy z ca łych  sił p ró b u je  
L iznąć w  buzię m nie jęzork iem  
Lub p rzy n ajm n ie j — „um yć” szyję...

J a  m am  sw e łóżeczko jasne,
On — koszyczek w ik linow y 
W k tó rym , oprócz ściółki z siana, 
J e s t  też kocyk całkiem  nowy...

N ie ro zsta je  się już  n igdy  
Ze m ną — sw oją m ałą  panią!
R azem  te ra z  spać chodzim y 
R azem  też  — w sta jem y  rano!

Am i — to p rzy jacie l znaczy,
T ak  w ięc w łaśn ie  psa  nazw ałam ;
Bo — ta k  m ów iąc m iędzy  nam i, 
Zaw sze m ieć go — bardzo chciałam !

E. LORENC

<

(7)
— J a  dla pani od polskiego odpow iem  do

brze — bronił się regionalista, zagłuszony 
w ybuchem  śmiechu.

— No więc w  spraw ie tych bójek — n ale
gał w ychowawca. — Po pierw sze ordynarne 
to sposoby zała tw ian ia  spraw y. Po drugie 
niezdrowe. Po trzecie szkoła tego zabrania
i koniec. Ograniczyć te zajścia do  m inim um
— zadecydował ostrożny pedagog. — To m o
że być tylko w yjątkow e. Podlegnie sądowi 
koleżeńskiem u.

To się podobało chłopcom. Jakaś furtka 
została otw arta . Rozumieli jednak, że teraz 
każda bó jka doprowadzi do niemiłego śle
dztw a i puści w ruch języki niem iłosiernych 
kolegów. Czasami lepiej dopraw dy otrzym ać 
cios, niż smażyć się na cenzurow anym , czym 
sta je  się sąd koleżeński.

— Poza tym  odpow iadam  za całość w aszą 
przed rodzicam i — dorzucił wychowawca.

— Tak. Bo my m usim y zdrow o wyrosnąć. 
N aw et nasze zęby należą do ojczyzny — 
nagle pow iedział pow ażny Żynik.

Ale to rozśmieszyło klasę i naw et pana 
Wygowskiego. Jednak  Sliwocki stanął po 
stron ie „sioła”.

— A to może być praw da. Znam  jedną 
sm utną pieśń z czasów pow stania stycznio
wego. Jest tam  ta k a  zw rotka:

Albo lepiej precz z bronią, nożam i 
bo n am  każdy tej broni zazdrości, 
m y będziemy w łasnym i zębami 
szarpać ciało  i kąsać do kości.

— Brr... Widać, że w tedy biedni pow stań
cy n ie  mieli porządnej broni! — w zdrygnął 
się Kowalecki.

— „Zębam i” znaczy „do ostatniej m ożli
wości”, a n aw e t do „niemożliwości” — o k re 
ślił W eltowski. — Ze ta k  Polacy m ają b ro 
nić swojej ojczyzny. Zębami!

Cała k lasa nagle szczęknęła obnażonymi 
zębami, co dało w ychowawcy możność błys
kawicznego stw ierdzenia po p ierw sze p a trio 
tyzmu malców, po drugie dziwnego zjaw is
ka, że w ielu  uczniów miało kolorow e uzę
bienie.

— Co to jest? Co to znaczy? Otwórzcie 
no  paszczękę — skom enderow ał pedagog, 
w yciągając braci Jan ików  n a  środek. — D la
czego m acie czerwone zęby?

— Siuksow ie jesteśm y — oświadczył za
kłopotany Januszek. — K om anczow ie po
m alow ali się na zielono. A niech pan p ro 
fesor spojrzy na zęby Adamsa!

Adams z w łasnej i nieprzym uszonej woli 
rozdziaw ił się od ucha do ucha i wycho
w aw ca mógł stw ierdzić, że każdy ząb tego 
chłopięcia je s t odm iennego koloru, a naw et 
język m a w ielobarw ne plamy.

— Bo to jest „Duch Puszczy” — poinfor
mował skw apliw ie Lolek Janik.

— Pierwsz> raz w życiu w idzę coś po
dobnego — wyznał stropiony nauczyciel.

— K ażde pokolenie robi k rok naprzód — 
rzekł Sliwocki. — Ale ja  sobie zębów nie po
malowałem. Tylko sm arkacze. Ich to  bawi.

— Żeby pan profesor n ie  pozw olił jem u 
na nas mówić „sm arkacze” — jęknął Adams, 
chłopczyna podobny do czarniutkiego. k ras
noludka.

— Wyczyny w asze n ie  św iadczą o do jrza
łości um ysłowej — roześm iał się w ychow aw 
ca. — A sw oją drogą, Sliwocki, n ie  szafuj 
tym  m ianem , bo ono i tobie się należy. 
Chcesz coś powiedzieć? Proszę.

— J a  bym chciał zapytać o coś pana 
profesora. W łaściwie to Żynik, ale on nie 
um ie się wyjęzyczać.

— Ale może jakoś po trafi?  Mów Żynik.
— Proszę pana, co trzeba robić, żeby by

ło dobrze... żeby było bardzo dobrze?
— N ie rozum iem .
— E! — żachnął się Śliwka. — J a  to panu 

profesorow i lepiej powiem. Co pan profesor 
uw aża za w ielki czyn? Ale n ie  tak i z h is
torii. Taki z życia zwyczajnego.

Wygowski, zaczął się domyślać, że chodzi
o w ykonanie przyrzeczenia. U śm iechnął się. 
Już się obaw iał, że w ychow ankow ie jego
o tym  zapom nieli. Aha, więc K arafk a  pisał
o tej w iadom ej spraw ie? W ychowawca n ie 
chciałby tu  pom agać chłopcom, ale bał się, 
że ze jdą  na bezdroża. Postanow ił ogran i
czyć się do ogólników.

Widząc zaciekaw ione oczy przed sobą. 
rzekł wolno.

— Dlaczego zaraz „w ielki”. Ja  wolę okreś
lenie Żynika. Dobry czyn.

— Niech będzie dobry — zgodziła się k la 
sa.

cdn.

Eugenia Kobylińska



Rozmowy 
z Czytelnikami

Ze swoimi trudnościam i re li
gijnym i zw raca się do nas rów 
nież p. H elena K. ze Słupska. 
W rzeczowo i stosunkowo krótko 
zredagow anym  liście pisze ona 
między innym i:

„Czy rodzina chrześcijańska 
ma obowiązek bezwzględnie u- 
sunąć ze swojej społeczności ta
kiego członka rodziny, który nie 
tylko prowadzi się niemoralnie
— stanowiąc zgorszenie dla in
nych — ale również nie reaguje 
na kierowane pod jego adresem 
napomnienia? Osobiście wydaje 
mi się, że tak. Bo przecież nie 
kto inny, jak sam Zbawiciel — 
mówiąc o traktowaniu ludzi u- 
parcie trwających w grzechu — 
stwierdził jednoznacznie: „Gdy
brat twój zgrzeszy... idź i upom
nij go (najpierw) w cztery oczy. 
Jeśli cię usłucha, pozyskasz sw e
go brata. Jeśli zaś nie usłucha, 
weź ze sobą jeszcze jednego 
albo dwóch (ludzi)... Jeśli i tych 
nie usłucha, donieś Kościołowi. 
A jeśli nawet Kościoła nie usłu
cha, niech ci będzie jak poganin 
łub celnik” (Mt 18,15—17). Rów

nież apostoł Paweł w pierwszym  
liście do Koryntian (rozdział
5,1—13) nakazuje bezwzględne 
usunięcie ze społeczności koś
cielnej człowieka, który dopuścił 
się grzechu kazirodztwa. Całko
wicie jednak są dla mnie nie
zrozumiałe słowa Apostoła. „Od
dajcie takiego szatanowi na za
tracenie ciała, aby duch był zba
wiony w dzień Fański” (1 Kor 
5,5)...

Proszę również o odpowiedź 
na pytanie: Czy jest św ięto
kradztwem niszczenie książek 
religijnych, takich jak Pismo 
Święte, czy inne wydawnictwa z 
tej dziedziny, przez ich spale
nie? Spotyka się bowiem nie
kiedy rodziny, rzekomo katolic
kie, nie wykazujące jednak 
zainteresowania literaturą reli
gijną. Nie doceniając zaś ksią
żek z tej dziedziny nie mają dla 
nich szacunku i uważają, że tyl
ko niepotrzebnie zajmują one 
miejsce w  ich bibliotekach do
mowych. Dlatego palą je, lub 
nawet używają do innych celów. 
A przecież można je jeszcze w y
korzystać ; sprzedać, łub oddać 
do biblioteki parafialnej”.

Szanowna P ani Heleno! Tak 
to już — nieste ty  — bywa, że 
naw et w  najbardzie j bogoboj
nych rodzinach katolickich zna
leźć się może ktoś, kto swoim 
życiem codziennym  w yraźnie 
„odstaje” od postępow ania po
zostałych członków rodziny. I 
trudno  się tem u dziwić, skoro 
naw et w  gronie w ybranych 
przez C hrystusa apostołów zna
lazł się jeden, który nie tylko 
sprzeniew ierzał się swem u po
w ołaniu, lecz dopuścił się zd ra
dy, w ydając go w  ręce przy
wódców żydowskich.

Przytoczonych przez P an ią  
wypowiedzi Zbawiciela, nie mo
żna trak tow ać jako nakazu w y
kluczenia grzesznika ze społecz
ności kościelnej. W prawdzie w 
w ypadku w yjątkowego uporu w 
złym każe Jezus uczynić spraw ę

publiczną, by cała wspólnota 
(oczywiście przez swych upow a
żnionych przedstaw icieli) mogła 
upom nieć błądzącego brata . 
Jednak  w  w ypadku nieposłu
szeństw a wobec Kościoła nie 
daje Syn Boży wskazówek, jak  
w spólnota kościelna m a postę
pować. Uczy jedynie, jak  do 
grzeszącego w inien  się ustosun
kować każdy członek wspólnoty 
osobiście. Bowiem w yrażen ie: 
„Niech będzie dla ciebie jak  po
ganin  lub celnik” (Mt 18,17) o- 
znacza, że należy ustosunkować 
się do niego tak, jak  się to czy
ni w  stosunku do ludzi nie n a 
leżących do wspólnoty uczniów 
Jezusowych. Skoro jednak  w eź
m ie się pod uw agę zarzut fa ry 
zeuszów, nazyw ających Z baw i
ciela przyjacielem  celników i 
grzeszników (por. Mt 11,19), to 
w  zasadzie, jaką Syn Boży k a
że stosować wobec uparcie grze
szącego b rata  p rzeb ija w yrozu
miałość i miłość, m ająca na celu 
pozyskanie go dla nieba, przy 
równoczesnej zm ianie swego n a
staw ienia do niego. P rzesta ł on 
być członkiem wspólnoty. T rze
ba jednak  chcieć na nowo po
zyskać go dla Boga, ale nie w ol
no tolerować zła, jak  nie to le
rowano go u celników, grzeszni
ków  i pogan. Taka zasada obo
w iązuje i współcześnie.

Postępowanie, o którym  wspo
m ina apostoł Paw eł (por. 1 Kor
5,1—13) nabrało w  K oryncie 
wielkiego rozgłosu, co wobec po
gan staw iało tam tejszą gm inę 
chrześcijańską w  niekorzystnym  
świetle. T rudno się więc dziwić 
poleceniu usunięcia winnego ze 
społeczności kościelnej. N ato
m iast tekst z pierwszego listu  do 
K oryntian  (rozdz. 5,5) jest od
zw ierciedleniem  panujących w 
tych czasach pojęć. Bowiem już 
w  S tarym  Testam encie uważano, 
że odwrócenie się od Boga po
ciąga za sobą następstw a w  po
staci chorób ciała i w ew nętrz
nych udręk człowieka (por. Job

2,7). O związku chorób z szata
nem  w spom inają także niektóre 
teksty now otestam entow e (por. 
Łk 13,16 i 2 Kor 12,7). Z arzą
dzona przez Apostoła kara m a
jąca dotknąć ciało w inowajcy, 
mimo całej swej surowości, ma 
jednak  charak ter leczniczy. 
Zm ierza bowiem do ratow ania 
duszy grzesznika, który dośw iad
czony na ciele, pow inien się o- 
pam iętać i zm ienić życie.

Zużyte przedm ioty kultu, a 
więc szaty i księgi liturgiczne 
oraz m odlitew niki — jeżeli nie 
przedstaw iają  w artości zabytko
wej przeznacza się zazwyczaj na 
spalenie, by się nie poniew iera
ły. N atom iast zniszczone długim 
używ aniem  książki (naw et o 
treści religijnej), m ożna po pro
stu oddać na m akulaturę. I na 
pewno nie będzie to św ięto
kradztw em . Przyznać muszę, że 
fragm ent Pani listu  dotyczący 
losu książek religijnych, był dla 
m nie zaskoczeniem. Bowiem w 
mojej przeszło 30-letniej p rak ty 
ce duszpasterskiej nie spotka
łem  się nigdy z bezm yślnym  
niszczeniem takich  książek. J e 
szcze bardziej niepraw dopodob
ne w ydaje mi się to obecnie. Z 
każdym  bowiem rokiem  w zrasta 
zapotrzebow anie n a  Pismo Św. i 
inne pozycje z zakresu lite ra tu 
ry  religijnej. N iestety z uwagi 
na b rak  papieru, nakłady w yda
w anych obecnie książek relig ij
nych byw ają ograniczone. D late
go przeczytane, a niepotrzebne 
książki religijne należy bez
względnie udostępnić innym , za 
pośrednictw em  antykw ariatów  
lub też bibliotek parafialnych. 
Przyczynim y się w  ten  sposób 
do pogłębienia ku ltu ry  relig ij
nej w  naszym  społeczeństwie. To 
zaś jest obowiązkiem  każdego z 
nas.

Przy okazji łączę dla Pani, jak 
również dla wszystkich pozosta
łych Czytelników, pozdrowienia 
w Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

Nie rdzewiej! PokochajPORADY

Nasze hasło brzm i zapewne 
dla w ielu osób prowokująco. Bo 
kiedy wieczorem , po całym  dniu 
bieganiny siadam y wreszcie przed 
telew izorem , aby chw ilę w ypo
cząć, jakże często nie czujemy 
już nóg, a za to doskonale czu
jem y kręgosłup i w szystkie m ięś
nie. Czyż więc tego ruchu nie 
starczy?

K ażda z nas w ykonuje stale 
pew ną ilość czynności, pracując 
zawodowo, pośw ięcając się za ję
ciom domowym, za ła tw iając róż
ne spraw y w mieście. W ytrzy
m ałość i spraw ność naszych n a
rządów, np. płuc i serca, zależy 
od tego, ile od nich w ym aga
my. Dzisiejsze „norm alne” ży
cie, czyli życie z autobusam i 
(naw et kursującym i rzadko), 
w indam i (naw et jeśli czasem są 
zepsute), pralkam i (naw et jeśli 
n ie są autom atyczne) itp. obcią
ża obecnie te  narządy tylko w 
granicach 30% ich możliwości. 
Pozostałe 70% nie jest w ięc w y
korzystyw ane — czyli n iew ystar
czająco w ytrenow ane, czyli — 
m niej spraw ne. Rezultatem  tego 
jest szybsze zmęczenie przy 
każdym dodatkowym , niew iel

kim  naw et wysiłku, fizycznym 
czy psychicznym. Co więcej — 
obciążenia psychiczne są dużo 
bardziej niebezpieczne od w y
siłku fizycznego. B adania do
tyczące tego problem u p row a
dzone były przez w iele la t m.in. 
w  San Francisco. W ynika z nich 
jednoznacznie, że robotnicy po r
towi, w ykonujący ciężką pracę 
fizyczną, dw ukrotnie rzadziej 
sta ją  się ofiaram i zawałów, niż 
osoby pracujące lżej. P rzy  tym  
te w łaśnie osoby, w ykonujące 
lżejszą pracę fizyczną, powinny, 
dla w yrów nania niedoboru ru 
chu, intensyw nie ćwiczyć p ły
wanie, koszykówkę, biegi. Chcąc 
należycie chronić serce, należy 
zadaw ać m u tru d  spalenia po
nad 2000 kalorii w  zdrowym
i spraw iającym  przyjem ność w y
siłku.

Dlatego w łaśnie każdej kobie
cie, naw et tej najbardzie j zabie
ganej, pracującej i zawodowo, i 
w domu, potrzebne jest odprę
żenie w  ruchu. Jeśli bowiem  
przem ęczenie w ynika z przyczyn 
psychicznych stresów  — czynny 
wypoczynek odpręża, jeśli zaś 
jest to zmęczenie fizyczne — to

jest ono na ogół bardzo jedno
stronne. Liczne przykłady p ra  • 
cujących zawodowo kobiet, u- 
praw iających jednocześnie pe
w ien rodzaj rekreacji fizycznej, 
św iadczą o tym, że łatw iej jest 
im godzić rozm aite zawodow’e i 
dom owe obowiązki i łagodzić 
uczucie zm ęczenia i stresów. J e 
śli jednak  nadal nie wierzymy, 
że ruch pom aga zwalczać s tre 
sy, przeczytajm y jeszcze następ 
ny akapit.

W m om entach narastającego 
stresu, pod w pływ em  intensyw 
nego w ydzielania adrenaliny, 
podnosi się ciśnienie krw i, 
zw iększa w niej zaw artość tłusz
czu. Oddech jest szybszy, serce 
b ije  gw ałtownie, chcąc lepiej 
zaopatrzyć nasz ustrój w tlen. 
Może tu  pow stać błędne koło, 
gdyż stres, nazw ijm y go p ie r
wotny, może stać się przyczyny 
sti-esu wtórnego, jeśli organizm  
nie znajdzie sił na zwalczenie 
pierwszego niebezpieczeństwa. 
Dawno już zaobserwowano, że 
osoby przyw ykłe do pokonyw a
nia w ysiłku fizycznego, np. w  
sporcie, ła tw iej po trafią  radzić 
sobie w sytuacjach stresu p ie r

ruch!

wotnego. W niosek stąd  prosty: 
ruch w zm acnia także nasz sy
stem  nerwowy. Szczególna rola 
przypada tu  w egetatyw nem u sy
stem ow i nerw ow em u, k ie ru ją 
cemu pracą i odpoczynkiem n a 
rządów naszego organizm u, przy 
którego spraw nej działalności 
narządy  spraw niej p racu ją  i 
spraw niej odpoczywają.

Organizm  osób prowadzących 
przez większość dnia siedzący 
tryb  życia działa niejako na pół
obrotach. Nic więc dziwnego, że 
po zdrowym  w ysiłku fizycznym 
czujem y się lepiej, skoro dzięki 
ruchow i oddech sta je  się głęb
szy, k rew  otrzym uje więcej tle 
nu, ciśnienie się podnosi, naczy
n ia rozszerzają, kom órki mózgo
w e są lepiej dotlenione, a szko
dliwe produkty  przem iany m a
terii są szybciej usuwane.

Po intensyw nym  ruchu  orga
nizm  przestaw ia się na w ypo
czynek, zmęczenie fizyczne czy 
napięcie psychiczne ustępuje 
poczuciu „luzu”, odprężenia, po
tęgowanego dodatkowym  psy
chicznym czynnikiem: satysfak
cją z przezw yciężenia fotelow e
go lub kanapowego w ygodnic
twa.



— Dla nikogo, nigdy, A uroro! — odparł bez nam ysłu.
— Słowo hrabiego Croy-Dulm en?
— Słowo twojego W entzla.
— Masz, pocałuj m nie za to.
Chwilę milczeli oboje w  nam iętnym  uścisku i pozostali przy

tu leni do siebie, szepcząc stłum ionym  głosem.
— Wiesz — m ów iła kobieta —• czemu dziś takam  niespokojna? 

Cały św iat cię sw ata, żeni na gw ałt! Z astaw iają na ciebie sieci, 
spiskują, in trygują! Ach, po coś ty  tak i bogaty, w ielki pan, p ie rw 
sza partia, i tak i piękny!

— Ciekawym, czyżbym tu  siedział, gdyby m nie los stworzył chro
mym, zezowatym, rudym  i lam pucerem  na przykład? Któż to mnie 
pożąda?

— W szystkie panny, wdowy, rozwódki i m ężatki! Wszyscy ojco
wie, opiekunowie, m atki, ciotki itd. Im ię ich: legion!

— Włosy mi się jeżą ze zgrozy.
— I nic w ięcej?
— Nic!
K obieta złote swe włosy okręciła mu około głowy i szyi i, za

ciskając te  czarodziejskie, jedw abiste pęta, szeptała w pocałun
kach:

— Och, a ja  cię tak  kocham... ubóstwiam... n ie dam  nikomu, 
n ig d y !

Mógł być dum nym  i próżnym  ten  człowiek — i nie dziw, że do 
gruntu  popsuty był swym  szczęściem.

Tymczasem zegar w  sąsiednim  pokoju w ybił powoli d rugą go
dzinę.

M etaliczny dźwięk zbudził oboje. H rabina A urora drgnęła prze
rażona, h rab ia  w sta ł opieszale.

— Będziesz mi złorzeczyła, m oja ju trzenko! N abaw ię cię złej cery
i m igreny, a ju tro  bal u książąt Hohenlohe! Dobranoc!

Uścisnął ją  raz jeszcze, ucałow ał rękę i wyszedł dobrze sobie 
znanym  bocznym przejściem . W bram ie zapalił cygaro, podniósł 
kołnierz paltota, bo go chłód owiał — i z rękam i w kieszeniach 
ruszył ku domowi.

Pałac jego leżał niedaleko, ale go nie nęcił spoczynek; skręcił 
w  boczną ulicę i poszedł bez celu, ot tak, żeby rozprostow ać nogi, 
może opędzić się od chwilowego rozdenerw ow ania.

Półgłosem nucił znowu „Lorelei".
Nagle, o k ilkanaście kroków  przed sobą, u jrza ł dw ie postacie — 

kobiecą i m ęską; doleciał go głos niecierpliw y, a drugi na trę tny ; 
potem  kobieta przyśpieszyła kroku — szukała w idocznie obrony w 
ucieczce — mężczyzna nie ustępował.

— Daj buzi, panieneczko! — posłyszał h rab ia  głos swego znajo
mego, sławnego b irban ta  i aw anturn ika. — Z naku nie będzie na 
ustach, a jak  mi dasz, to ci oddam ! Po nocy wszystko wolno. Ejże, 
nie uciekniesz! Po woli, czy 'po  niewoli!

K ilku skokami dopędził uciekającą, u ją ł ją  za ram ię — był w i
docznie tęgo podchmielony.

K obieta szarpnęła się gw ałtow nie i dostrzegając hrabiego rzu 
ciła się ku niemu.

— Proszę m nie odprowadzić do domu! — rzekła zdyszana w su
w ając rękę pod jego ramię.

N apastnik  podskoczył -— znalazł się oko w  oko z h rab ią  — zdu
m iał się.

— A, to ty, W entzel! No, nie przeszkadzaj! Albo pomóż dać rady 
tej zbłąkanej turkaw ce. W idziałeś, ładna!

— Tę panią ja, mój drogi, odprowadzę do domu, bo m nie o to 
prosiła! Odegrałeś sw oją rolę, idź za kulisy i odeśpij chm iel nale
życie.

— A to co znow u? Idź sw oją drogą! Ja k  dostanę buziaka, to ci 
pozwolę o drugi się postarać! Marsz, panie eks-kapitanie, do ko
szar !

Postąpił o krok, w yciągnął rękę do kobiety, ale h rab ia  ją  zasłonił 
sobą, zm arszczył brw i.

— No, dosyć tego! P rzegrałeś bitwę, panie baronie W ertheim , 
bierz się do odw rotu Ze m ną sobie nie pozw alaj, bo możesz poża
łować. Dam a ta  jest i zostanie pod m oją opieką, dopóki zechce, 
a panu, jeśli się to nie podoba, zostaje w olna droga rozm ówienia 
się ze m ną jutro, w  moim  m ieszkaniu. M arsz!

— Rozmówimy się n a  szpady, aan ie  hrabio Croy-Dulm en! — 
krzyknął podpity panicz.

— A choćby i n a  szydła! Jak  się panu podoba! — odparł swo
bodnie hrabia. — Tymczasem żegnam !

M inął napastn ika i spytał kobietę o adres. Baron włożył ręce 
w kieszenie i roześm iał się lekceważąco:

— Wylazło szydło z w orka. Metysie! W archolska krew  twych 
przodków po kądzieli nie ginie. Jako Niem iec ja  burd  nie lubię. 
U stępuję z placu.

Po pięknej tw arzy hrabiego przeszedł gorący rum ieniec: uw olnił 
rękę kobiety, obrócił się jak  ruszony sprężyną.

— Powtórz, błaźnie! — krzyknął zdław ionym  od wściekłości gło
sem.

— Powtórzę! — odparł tam ten  zuchwale. — Jesteś m ieszań
cem; o tym  wiesz sam  dobrze, i nie ja  pierw szy ci to mówię.

cdn.

POZIOMO: A -l) sprawozdawca, B-8) umęczenie, C-l) do m ierzenia 
ciśnienia atmosferycznego, D-8) postać kobieca z „K onrada W allen
roda”, E -l) m iejsce trium fu  M ieszka I w  972 r. F-7) bunt, re 
belia, H -l) ekspozycja, 1-7) łowny kuzyn chruściela, K -l) z igłą 
magnetyczną, L-6) rzym skie bóstwo znaków granicznych, M -l) styl 
w  sztuce, N-6) w  Chinach i Japonii spożywana jest jako trepang.
PIONOWO: 1-A) górnik przodowy, 1-H) pomocnik proboszcza, 3-A) 
tw ierdzenie zaskakująco sprzeczne z ugruntow anym i poglądami, 
4-K) środek lokomocji w odnej, 5-A) sąsiad Bułgara, 5-G) kościół 
parafialny, 6-K) zwał, sterta, 7-E) w ęgierski Piast, 8-A) przewód 
wodociągowy, 9-D) w ziątka karciana, 9-1) buduje wiszące gniazda. 
10-A) nurt, kierunek, 11-F) samotnicza profesja, 13-A) reguła, 13-H) 
tłum.
Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludowe): (M-13) 
(N-12, 1-1, K-9, D-9, D-5) (L-4, C-10, M-3) (H -l, M -ll, B -l, 1-10, 
C-13, F -l, C-2) (A-3, F-10, K-3, C-4, 1-12).
R ozw iązania  sam ego  szy fru  p ro sim y  nad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k a z a 
n ia  się  n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub pocztów 
c e : „K rzyżów ka n r  28” . Do ro z lo so w an ia : n ag ro d y  książkow e.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  17
„ Ja k i k rzy k , ta k ie  będzie echo” (m ongolskie).
POZIOM O: g a le rn ik , rzesza , zaczepka, B a ry k a , d o n a to r, o rdalia , czaszka,
k om u n ia , W acław , odaliska , lam p as , k o n tro la .
PIO NOW O: grzęda , chw ila , licen c ja , ła p a , rd es t, izba, w osk, ro d ak , k rab , 
A ndy, M ulat, cedr, lo tn isko , p a ra fa , zasada .
Z a p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki n r  11 n ag ro d y  w ylosow ali:
M aria  B ron iszew ska z P io trk o w a  T ry b u n a lsk ieg o  i M aciej G odlew ski z W ar
szaw y.
N agrody  p rześlem y  pocztą.
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W y d a w c a : Sp o łeczn e  Tow arzystw o P o lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rzew skieg o . R e d a g u je  K o 
leg iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is t ra c j i:  u l . J . D q b ro w sk ieg o  60, 02-561 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m in i
s t r a c j i :  45-54-93. W p ła t na p ren u m era ty  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  494 z l, p ó łro czn ie  988 z ł, ro czn ie  1976 zł.
W aru n k i p ren u m era ty : 1. d la  osób p raw n ych  — in sty tu c ji i za k ład ó w  p racy  — in stytu cje  i z a k ład y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ia 
stach w o jew ó d zkich  i pozosta łych  m ia s ta c h , w których zn a jd u jg  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  za m a w ia jq  
p ren um eratę  w tych o d d z ia ła c h ; — in stytu cje  i z a k ład y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  R SW  
l ,P rasa-K ^ iq żka-R u ch ,> i na te re n ach  w ie jsk ich  o p ła c a jg  p ren um eratę  w u rzęd ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2. d la  osób fi* 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych — in d yw id u a ln ych  p ren u m era to ró w : -  osoby fizyczne  za m ie szk a łe  na w si i w  m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia 
łów  R SW  „P ra s a -K s iq ż k a -R u c h M o p ła c a ją  p ren um eratę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; — osoby fizyczne  zam ie szk a łe  w  m ia s tach  -  s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  R SW  
ł l P ra sa -K s iq żk a -R u ch n o p ła c a jq  p ren um era tę  w y łq czn ie  w u rzę d ach  pocztow ych n ad aw czo-o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  za m ie sz k a n ia  p ren u m era to ra . W p ła ty  dokonu jq  
używ a jq c  , .b la n k ie tu  w p ła ty "  na rachu nek  b ankow y m ie jsco w eg o  O d d z ia łu  R S W  „P ra s a -K s iq ź k a -R u c h n ; 3. P ren um era tę  za z le cen ie m  w ysy łk i za g ra n icę  p rzy jm u je  R SW
ł ,P ra sa -K s iq żk a -R u ch Ml C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W yd aw n ic tw , u l. T ow arow a 20, 00-958 W a rs z a w a , konto P K O  BP  XV  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  N r 1658-201045-139-11. Prenum e-

• ra ta  ze z le cen ie m  w ysyłki za  g ra n icę  pocztq zw yk łą  je s t  d roższa  od p ren um era ty  k ra jo w e j o 50*/* d la  z le ce n io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100V» d la  z le c a jq c yc h  in stytu cji 
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c a n ia  m a te ria łó w  n ic  zam ó w ionych . D ruk P Z G ra f . Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Z am . 328. U-40.
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Berlin spał. Pogasły św iatła po magazynach, po teatrach , po 
m ieszkaniach filistrów , po suterynach i strychach.

Gaz tylko m igotał w  ulicznych la tarn iach  i św ieciły jeszcze okna 
klubów  karciarzy, restau racji podrzędnych, sa l tańca i aptek.

Długa lin ia  pałaców  Pod Lipam i spała też — drzem ały kariatydy 
balkonowe, zapadały i ginęły w  m roku o rnam entac je  okien i drzwi. 
Ruch tej pierw szorzędnej arte rii ustaw ał. Z rzadka zaturkotał spóź
niony powóz lub przechodzień przesunął się pośpiesznie, w racając 
z zabaw y do dom u: Berlin spał.

Tylko w pałacu  h rab iny  A urory C arolath czuwano jeszcze. Dwa 
okna pierwszego p ię tra  rzucały stłum iony blask zza ciężkich fira  - 
nek, a za tym i oknam i w  pryw atnym  buduarze hrabiny, wyzłoco
nym  ja k  bom bonierka, nie m yślano o spoczynku. Młoda, cudownie 
piękna kobieta leżała na wpół na fo telu  w  koronkowym  negliżu, 
obnażonymi rączkam i rozplatając od niechcenia złote, przepyszne 
warkocze.

U jej nóg praw ie, na taburecie, rozparty  wygodnie, z głową na 
jej kolanach, młody jak  ona, i ja k  ona p iękny mężczyzna przypa
tryw ał się tej złotej fali, co m u chw ilam i m uskała tw arz, i nucił 
półgłosem „Lorelei”.

P ara  ta  była na model dla m alarza: ona — sm ukła, ślicznie zbu
dowana. o tw arzy z greckiego posągu, ale żywej, zalotnej, a śm ie
jącej się całym urokiem  białych ząbków, koralow ych ust i zm ru

żonych, sfinksowych oczu, on — w ybujały jak  topola, silny, dumny, 
ciemnowłosy, zapatrzony w kobietę całym ogniem w yrazistych ciem- 
noszafirowych źrenic.

Był w  nim  pierw iastek  germ ański w ielkiej siły i tw ardego w y
razu, a obok tego jakiś inny typ : delikatniejszy, ognisty, zuchwały 
a  wesoły. W spojrzeniu była dziw na m ieszanina — pożądania i cy
nizm u, swawoli i przesytu: m usiał to być człowiek bardzo szczę
śliwy, bardzo bogaty i bardzo pieszczony przez życie.

— W szak odesłałeś konie, W entzel? — zaczęła po m ałej przerw ie
piękna pani.

— N aturalnie.
— Lubię cię za to!
— Za co? — spytał biorąc pierścień jej włosów i baw iąc się 

nim.
— Za to, że m ną się nie afiszujesz.
M łody człowiek się zaśmiał.
— Nie uznaję tego za pochwałę. A fiszują się tylko błazny i p a r -

weniusze. Czyż m nie zaliczasz do jednej z tych kategorii?
— Ejże, bohaterze! Z darza się to i tobie!
— Może być. Jeżeli kogo n ie cenię lub nie kocham.
— Więc m nie cenisz i kochasz niby?
— Tak, ciebie jedynie, teraz i podobno zawsze!
— A jednak  dla m nie nie poświęciłbyś tysiąca owych stosunków, 

gdzie nie cenisz i n ie  kochasz?
— Nie, jutrzenko. Ani jednego!
— Pfe! P raw isz im pertynencje.
— Pfe! Jesteś zazdrosna jak  subretka! — odrzucił wesoło, cału

jąc b ia łą  rączkę.
Wiesz, stanowczo zryw am  z to b ą ! Nie chcę być jedną z wielu.

— Ja  jednak  cierpliw ie znoszę takie stanowisko.
— Ty szkaradna istoto! Powiedz choć jedno.
— Dziesięć, Auroro! Primo: tw ój mąż...
— Ech, adm irał to am fibia, którego już dw a la ta  nie w idziałam ,

i żeby n ie p o rtre t w  sali, to  bym  nie poznała bez rekom endacji.
— Secundo: książę H erbert.
— Ach, nonsens! Zaśm iałam  się może parę razy.
— Tertio: ten kuzynek z H arcu!
— M usiałeś dzisiaj pić za w iele przy kolacji... bredzisz! — rzu 

ciła z dąsem, a potem  nagle przechyliła się ku  niem u i, skubiąc 
zalotnie jego kędzierzaw ą czuprynę, spytała z przym ilen iem :

— Ale ty m nie kochasz, szkaradniku... nie rzuciłbyś d la  nikogo!

(62)

Sposób zakończenia listu oraz jego zaadre
sowanie bywają niekiedy przedmiotem za
stanowienia. Pól biedy, gdy są adresowane 
do osób, z którymi łączy nas przyjaźń czy 
bliskie więzy rodzinne. Gorzej, gdy list ma 
charakter pólprywatny lub wybitnie grzecz
nościowy. Jakie wobec tego powinien speł
niać wymagania? A więc po kolei:

Używane w  tekście zw roty dotyczące bez
pośrednio adresata  piszem y zawsze z w iel
kiej litery. A zatem : „... gdyby P an  mógł...”, 
....chciałbym się z Tobą zobaczyć...”, „...dosta
łem  P ańsk i list...” (choć w  tym  wypadku 
zręczniej będzie napisać: „...list, k tóry  o trzy
m ałem  od Pana...”), ale: „...dostałem Twój 
list...'’. Również w ielką lite rą  piszem y rze
czowniki, które określają osoby w jakiś spo
sób spokrew nione z adresatem , a więc: 
„przekazuję serdeczne pozdrow ienia całej 
Rodzinie...” , ale: „...proszę przekazać M ał
żonce moje ukłony...” Jeżeli w treści listu 
piszemy o w łasnej żonie czy mężu, używ a
my form y ogólnie przyjętej — mąż, żona, i 
oczywiście piszemy je  z m ałej litery.

Form a ta  może być rów nież stosowana 
(forma — nie pisownia) w  odniesieniu do 
żon czy mężów osób będących m niej w ię
cej w naszym  w ieku i zajm ujących po
dobną do naszej pozycję społeczną. Jeśli jed 
n ak  list adresow any jest do osób starszych
i szacownych, lepiej będzie skorzystać z 
bardziej tradycyjnego zwrotu.

A oto w ybrane zakończenia listów :

„Z poważaniem " — (najbardziej zdaw ko
we),

„Pozostaję z szacunkiem ”,
„Łączę pozdrow ienia”,
„Przesyłam  ukłony”,

abc
s a a r - v i v t e ’u

Jak pisać listy? 

(Zakończenia)
„Serdecznie P ana ^Panią) pozdraw iam ”, 
„Łączę najlepsze pozdrow ienia”,
„Łączę w yrazy szacunku i szczerej sym 

p a tii '-',
„Proszę przyjąć wyrazy mojego głębokie

go szacunku i najlepsze pozdrow ienia”, 
„Raczy P an  Profesor przyjąć w yrazy głę

bokiego pow ażania”.

Z przytoczonych tu  przykładów  należy w y
brać ten, k tóry  najbardzie j pasuje do sy
tuacji.

W listach rodzinnych i do przyjaciół za
kończenia mogą, a naw et pow inny być b a r
dziej bezpośrednie, a w ięc: Tw oja kocha
jąca m atka, T w ój kochający ojciec, T w ój 
w ierny przyjaciel, Twoja oddana przyjació ł

ka  itp . W korespondencji nastolatków  zw y
kle figuru je bardzo skrótow a form a: Cześć.

Podpisy pod listem  zależą od tego, do ko
go lis t jest adresow any. I tak  w  listach  do 
najbliższej rodziny podpis sprow adza się 
najczęściej do im ienia lub określenia: 
Ojciec, M atka. W listach  do osób dalszych 
podpisujem y się im ieniem  i nazw iskiem  bez 
skrótów, gdyż form y uw zględniające jedy
nie pierw szą lite rę  im ienia i nazwisko 
w zględnie imię i pierw szą literę  nazw iska 
czy in icjały  nie należą do w ytw ornych. Ty
tuły naukow e czy spraw ow ane funkcje s ta 
w iam y przed nazw iskiem  tylko wówczas, 
gdy lis t dotyczy spraw  zw iązanych z kom 
petencjam i lub w pism ach skierow anych do 
urzędu, insty tucji. W przeciw nym  razie (w 
korespondencji pryw atnej) tak i podpis bę
dzie raczej świadczył o braku w yrobienia 
lub co gorsza — napuszonej tytułom anii i 
snobizmie.

Podpis pod listem  powinien być w yraźny, 
bez żadnych esów floresów.

Przed włożeniem do koperty lis t składam y 
nagłówkiem  do w ew nątrz.

K artki-w idoków ki lub z innym  obrazkiem  
służą do przesyłania pozdrowień z podróży, 
wczasów oraz życzeń im ieninow ych i św ią
tecznych. S taw ia się datę  w ysłania kartk i, 
a nie datę  okoliczności, k tórej ona dotyczy. 
Bardziej „obow iązującym ” znajom ym  w ypa
da posłać zawsze kartk ę  kolorową i — jeśli 
to jest możliwe — z ładnym  znaczkiem.

K arty  pocztowe (bez obrazka) służą głów
nie do korespondencji w  bieżących in te re
sach, załatw iania codziennych spraw . Taką 
kartkę  można zatem  wysłać w  odpowiedzi 
na anons w  gazecie albo z zawiadom ieniem , 
że nie przyjdziem y np. na lekcję.

Oprać. ElDo


